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Wr rek 20 listopada (3 śrudnja) 1907 roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje § kop. 
s Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasiiczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej.„—Tel. 1672. 
Adres drukarni; ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


szkińskiej. Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 
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Prenumerata z cdnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: recznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
kop. — Prenumerata zagraniczna: 


8 
kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 


Prenumerata przyjmuje sie od d. 1-go każdego miesiąca. | 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 


JWSK 


rocznie 14 rubii, za każdy nasi. raz o 


raz, i 20 k., za każd 
półrocznie 7, 


W Zytomisezu w księgarni p. F 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz, 10 k. 
wiersza miarą garmont. 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
1. i E. Metzi & S-ka, Krak.-Przed. 58 i Biuro Ungra, 


W Kijowie prenumeruię 


Wierzbowa 8 
Z'eńkiewiczowoj, u!. Kijowska 


sf 


zakończyła życie wczoraj. 


przyjaciół i znajomych. 


Po sprowadzeniu zwłok, pogrzeb odbędzie 


DRUGI ROK ISTNIENIA 


Ienn 


PIERWSZE JEDYNE PISMO CODZIENNE 
POLSKIE NA RUSI POŚWIECONE SPRA- 
WOM POLITYCZNYM I KULTURALNYM. 


MARYA DZIEWANOWSKA 


dnia 19 listopada, we wsi Nebylówee. 
o czem stroskany mąż. matka i dzieci zawiadamiają krewnych. 


IKKijowski" 


się w Kijowie. 


O dniu pogrzebu będzie zawiadomienie osobne. 


wychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznych, pod odpowiedzialną redakcyą 
Włodzimierza hr. Grocholskiego i pod kierunkiem Joachima Bartoszewicza. 


Redakcya dokłada wszelkich starań, ażeby „DZIENNIK KIJOWSKI“ 
dał pełny obraz życia i pragnień społeczeństwa Polskiego na Rusi. 


DZIAŁ KORESPONDEŃNCYI ze wszystkich centrów 
i dzielnic polskich, jakoteż z większych stolic 
europejskich, znacznie powiększony, daje czy- 
telnikowi wyczerpujące informacye o życiu 
politycznem, ekonomieznem i umysłowem w Pol- 
sce į zagranicą 


pierwszorzędnych 


Wł Reymonta, Fr. 
ławskiego, 


Warunki prenumeraty: 


NAJLEPSZE 
W óWIEGIĆ 


f OUZBAJĄGE 
ALOS 


PELNA e 
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REMIZA SSEŻ 
Marcina Ruszkowskieśo. 


Bulwarno.Kudriawska Nr 16. Telefonu 1056. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dzlennie, na space- 
RA29-—„—1 


ry. bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi 


Ceny umiarkowane. 


| KRESZGZATIK Ad: |: 


W DZIALE NAUKOWYM i LITERACKIM „Dziennik 
Kijowski* ma zapewnione współpracownietwo 


sił, z których wymienimy: 


Aleksandra Jabłonowskiego, Elizę Orzeszkową. 


Rawitę-Gawrońskiego, J. Żu- 


Wiadysława Jabłonowskiego, Edw 
Paszkowskiego, Antoniego Potockiego i innych. 


w Kijowie i z przesyłką pocztową: rocznie rb. 8.—, półrocznie rb. 
4.50, kwart. rb. 2.50, mies. 85 kop. za granicą rocz. rb. 14,—pół- 
rocz. rb. 7, kwartalnie rb. 4. Za zmianę adresu dopłaca się 


dl 


k. 


kijów t 


R | iq Somotny, 42 letui, od trzech 
ONI lat przebywający w Rosyi, a 
przedtem 15 lat zarządzający samo- 
dzielnie większym majątkiem w Pru- 
sach, poszukuje zaraz posady zarzą- 
dzającego majątkiem lub lasem. W. 
Grabski. pocz. Homel, gnb. Mohylew- 
ska, skrzynka pocztowa Nr 28. 
4059-6-6 


Restauracya Klubu wydaje codzien- 


nie dla pp. ozłonków obiady. 
4078—19—-6 


i Samodzielny buchal'ar koresp.. ga- 


Tekla z Sulatyckich Jełowicka motny, ukończ. 6 klas 


rzeży wszy lat 47, opatrzona św. realn. i kursa handl. w Warszawie, zna 
R menmi! zasnęła w Panu pol., TOS. prakt., franc. i niem. teoret. 
w Krakowie, d. 29 list. 1907 r. z 9 let. prakt., branży handi. fabr. i 


majątk. zaraz lub od 1 stycznia 1908 r. 
pragnie zmienić posadę, w mieście lub 
na wyjazd. Posiada rekomend.. Oferty 
proszę adres.: Adm. „Dzien, Kij.*, sub 
„N. G. B“. 4170—4—3 


Pogrzeb odbędzie się w Kody- 
mie w czwartek, d. 5 grudnia 
(22 listopada) 1907 ro g. 11 
pizedpołndniem. 4211r 


TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa, 
Jutro, 21-go listopada, w południe, po cenach zniżonych: „Uriel Akosta“, wie- 


czorem: „O pewnym błażnie* — Dnia 22-go listopada: „Wesele Zobeidy* i „Ko- 
bieta ze sztyletem“. -- Dnia 23-go listopada, benefis p. Dagmarowa: „Orlątko*. 
Dnia 25-go listopada, w południe, przedstawienie-odczyt, preleg. Aleksandrow- 
ski, temat: „Twórczość A. P. Czechowa“ i „Trzy siostry“, dram. w 4-ch akt. 
Dnia 26 go listopada, po cenach dostępnych: „Duch ziemi‘ W próbach: „Ia- 
termezzo*, kom. w 8ch akt. Sznitzlera, „Ładniutka* Najdienowa, „Talizman“ 
Fulda, „Róże“ Suderrnana i „Zaczarowane koło“ Rydla. 
Administrator: W. bBołchowskoj. 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. 
Jutro, dnia 21-go listopada, dwa przedstawienia po cenach dostępnych w po- 


łudnie, op: „Sniegursczka”, uczestniczą pp.: Bałanowska, De-Rubas, Deimas, 
Prawdina; pp.: Dolinin, Adrejew, Szuwanow i inni. Początek o godz. 12 i pół 
po południu, wieczorem, po cenach zwyczajnych, „Carmen*, uczestni- 


op.: 
czą pp: Szmidt, ('zaplińska; pp: Mosin, Sokolskij, ANTKA Początek o godz. 
7 i pół wiecz—W czwartek, dnia 22 go listopada, op.: „Cesarz ciela“ —- Dnia 
23-gv listopada, na korzyść biednych uczennic zakł. nauk. N. Bykowskiej. cp.: 
„Eugeniusz Onirgin'" i żywe obrazy. — W sobotę, dnia 24-go listopada, 1-szy 
raz w Kijowie, op.: 1) ,Madadżara* (Siostra Beatricze), 2) „Dwa Pierroty". 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. (Kreszczatik 15. Telefon Nr 13). 
Operetka rosyjska, dyrekc. A. A. Tonni i N. i. Werroni, reżyseruje 


M. DMITRIJEW. 


Dziś, dnia 20 go listopada przedstawienia nie będzie. — W środę, dnia 21-go 
listopada, „Wesoła wdówka“, w 2-im akcie huślawki!! W 8-im akcie efekto- 
wny pochód artystów na salę widzów. Żywe kwiaty!! po przedstawieniu roz- 
pocznie się wielki „Bal maskowy*. Podczas maskarady wielkie „divert ssement“ 
baletowe. Dwie orkiestry. Tańce do g. 3-ej w nocy. Osoby, które chcą być 
na maskaradzie winne dopłacać do biletu wejściowego 50 k. Wejście na ma- 
skaradę po przedstawieniu dla kobiet po 1 rb., dla mężczyzn I rb. 60 kop., 
dla studentów 75 k.—W czwartek, d. 22 listopada, po raz 2-gi nowość: „Bandyci* 
w 3 akt., wielkie powodzenie. Osoby, które kupiły bilety do pierwszych ośmiu 
rzędów (1—158), zechcą zajeżdżać od strony ul. Instytuckiej. Bilety sprzedaje 
codziennie kasa teatru od g. 10—2 i od g. -ej do ukończenia przedstawienia. 


~- 


Jutro, dnia 21-go listopada, wielkie przedsta- 
wienie świąteczne w 8-ch oddziałach. Piere 
wszy występ znanej kobiety-strzel- 
ca Miss Wincester. Po raz 8-ci 


y człowiek pod automobilem“. W 8cim oddziale 


walka francuska, nazwiska zapaśników będą ogłoszone jutro. 8809-,,-46 


Do fabrykantów sieczkarń i rolników! 


Częste narzekania rolników na sieczkarnie, wywoływały już dawniej za- 
stanowienie specyalistów, pragnących dać nabywcom i wytwórcom racyonalne 
wskazówki, pierwszym na co baczyć przy kupnie sieczkarni i drugim, jak ro- 
bić sieczkarnie, aby pracowały dobrze i celowo. 

W ostatnich czasach starannie i szczegółowo badała tę sprawę Delegacya 
Mechaniczna b. Sekcyi Rolnej, później Stacya Oceny Maszyn przy Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa. Badaniom były poddane sieczkarnie wszystkich niemal 
znaczniejszych fabryk krajowych, obok wzorów angielskich Bentalla i innych. 

Z wielce pouczujących rezultatów owych badań, jeden z ważniejszych 
czynników bił w oczy, mianowicie, że często fabrykanci nasi, tacy nawet, 
którzy wiele starań poświęcali na dobre wykonanie sieczkarń, o jednem zapo- 
mnieli—o najistotniejszej części maszyn—tej, która właśnie kraje—o nożach. 

Noże wykonywują największą pracę, zużywają się bardzo szybko, a ko- 
sztują sporo. 

Panowie fabrykanci, nie róbcie oszczędności na nożach. 

Gdy dacie tanie, lecz liche, rolnicy będą narzekać na wasze sieczkarnie, 
chociażbyście je wykonali najstaranniej. 

Drogi angielski nóż Burysa jest dobry i pracuje dłużej od kilku tań- 
szych, a lichych. Próby Stacyi Uceny Maszyn podczas konkursu sieczkarń 
potwierdziły ogólną opinię, że najlepszymi okazały się oryginalne angielskie 
noże BURYSA, wyrabiane z wyśmienitej stali, jakiej u nas dostać trudno. 
Hartowane nader umiejętnie, do czego fabryka doszła po długoletniej mozol- 
nej praktyce i szeregu kosztownych doświadczeń. 

To też każdy praktyczny rolnik, nabywając noże do sieczkarń, nie po- 
winien się łudzić taniością towaru, lecz zawsze żądać najlepszych angielskich 
noży BURYSA. 

Dla hurtowych odbiorców, fabrykantów i składników robię tak znaczne 
ustępstwa z cen, że bez wysiłku każdy może się zaopatrzyć w dobre noże Bu- 
rysa, zaoszczędzając straty i zawodu rolnikom. 

Uświadojnieni rolnicy nie kupią sieczkarni z nożami innymi jak Burysa. 


Wielkie zapasy noży BURYSA w składzie maszyn | narzędzi rolniczych 


ALFRED GRODZKI 


Warszawa, Senatorska 33. 


|iędke aakomo-prydara my- 
| kajaa milimo N-19 


premiówek l, 2 i 3aj emisyi, wskazują- 
ca premiówki których nie należy ubez- 
pieczać 

Wydanie 6-te z dodatkiem na rok 
1908 i 1909, Cena 1 rb. z przesyłką 
1 rb. 80 k. (można markami). Peters- 
burg, pr. Angielski, d. 84, m. 9, Kra- 
silnikow. 

Za każdą kupioną teraz książkę wy- 
placę 25 rb., jeśli moje przepowiednie 
uie spełnią się w 1908 lub 1109 r. 

Dnia 1-go maja 1906 r. na wskaza- 
ne N-ry padło 548 wygranych w sumie 
555 i pół tys. rb. 4108-2-2 


T.JONES 


23, Boulevard 
de Capucinee 


Les Jardins 
de Versailles 


Mon aecret 
Lee Capucines 
Lea Parvencheo 


oprtyaulność firmy 


FLUIDE IATIF 


nieocenione dla panów używa- 
jących brzytwy i dla pań dba- 

jących o swą piękną cerę. 
8910-5-3 


mo KGGR a odług metody prof. | 
Lekcje Spi WU Ewerardi udziela 
Dziewiałtowska-Gintowt. Mała-Podwal- 
na 14 m. 5, przyjmuje od 1—8: 9 


Otwarto 
wystawę 


lekcyi Iski = iske ptaków. 

te lekcyi polskiexo i franc. i / 
Poszukuję w Kijowie, widz. od g pigar 
11-7, M- Błagowieszczeńzka Nr 80. 

m. 17, Głowacks. 4171-8-2 


„Żywy. 


(DOBY DEKADENGKIE 


i nowe czcionki „MODERNE“ otrzymano 


w lutrdigałorni: Warszawskiej 


Kreszcz. 36, w podwórzu, gdzie apteka 
Marcińczyka. 


ZAMÓWIENIA ZAŁATW. SZYBKO TANIO 


KALENDARZ. 


20 (3) Wtorek -- Feliksa. 

21 (4) Środa — Tomasa. 

22 (5) Czwartek — Horona M. 

23 (6) Piątek — Klemensa' 

24 (7) Sobota — Jana. 

25 8) Niedziela — Katarzyny. 

26 (9) Poniedz. — Konrada. 

Biuro Tew. Oświata (Krosrczalik 1 klub 


<Ogniwo»), otwarte od 10 do I i od 2 do 4 od 
południu codziennie oprocz niedziel i świąt. 


Pel. Tew. Miłeśników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12—1 i od 6—7 wie- 
czorem. 

Biblieteka miejska: od 8 do 8. 

Bihliotaka Uniwersytecka nd R do 3. 


Stanisław 
Wyspiański. 


Wyspiański nie żyje... 

Wieść ta, do głębi każdą duszę pol- 
ską wstrząsająca, nadbiegła ku nam 
w wigilię rocznicy listopadowej, w 
chwili, kiedy z kanclerskiej trybuny 
sejmu pruskiego padło złowrogie i po- 
tworne hasło, głoszące nam — zagładę... 

W trwożnych przedwieczernych go- 
dzinach, poprzedzających zaranie nowej, 
a strasznej walki, tajemnicze w swych 
wyrokach przeznaczenie odebrało nam 
genialnego twórcę, który nad wzmoże- 
niem i odrodzeniem ducha narodu pra- 
cował. 

Odszedł w wieczność największy pol- 
ski poeta współczesny, jeden z najwięk- 
szych duchów twórczych, którzy w 
Panteonie nieskończoności rządy dusz 
polskich sprawują, bronią je od zwątpień 
i trwogi, krzepią mocą, która ból go- 
dzin pogromowych zmaga, i wiodą ku 
niebosiężnym szczytom — do słońca. 

Sztuka Wyspiańsk ego nie z otchła- 
ni nieuchwytnych abstrakcyi, nie z 
przeczulonych umiłowań czystego pięk- 
na, lecz ze swojskich pierwiastków, 
któremi się karmi dusza narodu, treść 
swoją brała. 

Łamiąc formy stare, nie brał nowych 
ze świątnie cudzych i ołtarzy obcych, 
lecz stwarzał je mocą genialnych wi- 
zyi, poczuciem narodowem owilanych 
i w duchu polskim poczętych. 

Cała twórczość zmarłego z uczuć 
i natchnień ojczystych wytrysła i nie- 
skazitelnie polskim swym kształtem 
i treścią uczyniła go olbrzymem poezyi 
i sztuki narodowej — największym w 
dobie obecnej, jednym z największych 
w przestworzu wieków zgasłych. 

Wyspiański nie jest własnością gar- 
ści wybranych, on jest własnością ca- 
łej cierpiącej, czuwającej i kochającej 
Polski... 

Jest naszym... 

Jednym z największych, najpotężniej- 
szych i — najukochańszych. 

A jednak nie całej Polsce był dosta- 
tecznie znanym, bo smutne warunki 
naszej łańcuchowej egzystencyi pod 
strażą więzienną trzymały najdroższe 
skarby jego duszy—olbrzymiej i twór- 
czej. 

Będąc atoli nieznanym, nigdy nie 
był nam obcym... On zawsze był uko- 
chanym i blizkim — w przeczuciu... 

Zbolała dusza smutnego narodu za- 
wsze go pożądała, jako giosu budzą- 
cego sumienie, jako świetlanego wska- 
tnika — przyszłości... 

Był dla nas koniecznością... Więc 
przyszedł, był z nami i nie odszedł... 

Wyspiański nie umarł... 

On dopiero żyć rozpoczyna w tej 
smutnej 1 życie spragnionej duszy 
polskiej. 

Gdy skończą się hołdy żałobne, które 
stary Kraków w imieniu powsze: hności 
naszej wielkim zwłokom składa, roz: 


pocznie się zwycięska wędrówka poety 
z piersi do piersi i z serca do serca... 
Gdy umilkną krakowskia dzwony 
cmentarne, wśród ponurego rozjęku 
groźby pruskiej i westchnień ludu, 
który ma cierpieć, pójdzie po naszych 
polach i borach, cdbije się od skalnych 
wirchów tatrzańskich i zanurzy w lu- 
strzanej piersi wód ojczystych wieść 
dobra i ha sło poety potężne. — 
...Dusza polska w miłości i ofierze 
silną być musi!.. 
Edward Paszkowski. 


m "m z 
Listy poznańskie, 


(Korespondencya własna „Dziennika Ki 
jowskiego*). 


Poznań, d. 26 listopada. 


W chwili obecnej oczy wszystkich 
zwrócone są na Berlin. Z bronią u nóg 
stoimy niejako, czekając aż rychło 
stamtąd nowe padną ciosy na nas, 
czekumy z wytężoną uwagą, ale zara- 
zem z wielkim spokojem, aby i te osta- 
tnie wściekłe ataki hakatystów i owła- 
dniętego przez nich rządu mężnie ode- 
przeć. 

Kampania parlamentarna w Prusach 
i w Rzeszy rozpoczęła się pod wyra- 
énem hasłem walki przeciw Polakom. 
Ks. Bülow korzysta z „narodowej więk- 
szości*, Jee mu przyniosły ostatnie 
wybory do parlamentu, i mobilizuje 
równocześnie w parlamencie i sejmie 
wszystkie siły, któremi rozporządza, 
przeciw „aajwiększemu wrogowi we- 
wnętrznemu*. Zaledwie zebrał się par- 
lament przed czterema dniami, gdy 
już przeilłłożono mu nową ustawę o ZƏ- 

raniach i stowarzyszeniach. 

Ustuwa ta jest szczytem hypokryzyi 
i nędznego komedyanctwa polityczne- 
go. Zręczny cyrkowiec w fotełu kan- 
cierskim, ks. Bülow, wywraca odrazu 
dwa koziołki, pewien poklasku gawie- 
dzi. Z jednej strony ma być nowa 
ustawa Rzeszy, która wstępuje w miej- 
sce dotychczasowych różnolitych praw 
w poszczególnych państwach związko- 
wych, ustępstwem dla liberałów za ich 
przystąpienie do większości rządowej, 
i ks. Bülow nie szczędzi wspaniało- 
myślnych gestów i frazesów, aby no- 
wych swoich sojuszników przekonać o 
wartości tego ustępstwa; z drugiej stro- 
ny jednakże kryje projekt rządowy w 
sobie najjaskrawsze prawo wyjątkowe 
przeciw wszystkim obcym narodowo- 
ciom, a w pierwszym rzędzie przeciw 
Polakom. Dziś rozdano w parlamencie 
projekt ustawy w dosłownem 'rzmie 
niu. Trudno o większy dziwoląg pra- 
wodawstwa politycznego. Znajdujemy 
w projekcie kilka paragrafów istotnie 
liberalnych, jak np. zniesienie zakazu 
udziału kobiet w zebraniach polity- 
cznych, który istniał dotychczas w Pru-. 
sach i w wielu innych państwach zwią- 
zkowych. Ale zaraz potem czytamy 
w $ 7 klauzulę wyjątkową, która jest 
wprost policzkierm dla wszelkiego po- 
stępu, dla wszelkiej kultury politycznej: 

„Obrady na zebraniach publicznych 
muszą się odbywać w języku niemie- 
ckim. Wyjątki są dopuszczalne za ze- 
zwoleniem centralnej władzy krajowej“. 

Trudno o jaskrawsze pogwałcenie 
najkardynalniejszei zasady kenstytu- 
cyjnej 0 swobodzie zebrań i stowarzy- 
szeń. Ila nas oznacza przepis ten 
krótki i węzłowaty zakaz przemawiania 
po polsku na zebraniach publicznych, 
poświęconych rozstrząsaniu spraw o 
gólnej natury. Bo, że „centralna wła- 
dza krajowa*, t.j. w tym wypadku 
rząd pruski, nie pozwoli nam używać 
języka polskiego, to jest aż nadto jasne. 

Czy parlament niemiecki, który do 
tychczas cieszył się zawsze opinią libe- 
ralnej i demokratycznej reprezentacyji, 
przyjmie to niesłychane prawo wyją- 
tkuwe, ukrywające się za maską rze- 
komej postępowości? Zdawałoby się to 


Zśon poety. 


Gdy przyjdzia mi ten Świat porzucić *), 
na jukąż natę będę nucić 

melodyę zgonu mą wyprawną? 
Rzuciłem przecież go jaż dawno. 


Już dawno się przestałem smacić 
o rzeczy miła, mnie stracone. 
Miałyżby smutki jeszcze wrócić, 
kraść, co już dawno ukradzione? 


Przecież już dawno się wyzbyłem 
marzeń o utraconym raju. 

Żyję, by zwało się, ze żyłem... 
nad jakąś rzeką, w jakimś kraju... 


Nad jakąś rzeką, w jakiemś mioście, 
gdzie ślubowałem ślub niewieście, 
gdzie dom stworzyłem jej i sobie 
z myślą o jednym wspólnym grobie. 


A nu tym grobie, wspólnym domie, 
niechże mi wichr gałązki łamie, 
gałązki zeschłe, zwiędłe, kruche, 
w josienną, deszczną zawieruchę. 


Tak samo będę słuchał w grobie, 

jak deszcz po Świecie pluszcze Sobie, 
jak słacham deszczu za tą ścianą, — 

i wiem, że znów się zbudzę rano. 


Nieckże mi rano słońce świeci, 
niech świeci jasno, mocno grzeje. 
Nad grób niech moje przyjdą dzieci 
i niech się jedno z nich zaśmmieje. 
STANISŁAW WYSPIAŃSKI. 


W dniu 15 listopada zmarł w Kra- 
kowie największy polski poeta doby 
współczesnej, jeden z najpotężniejszych 
duchów naszych wogóle — Stanisław 
Wyspiański. 


*) Wiersz napisany w r. 1903. 


niemożliwem, a jednak masimy się 
z tem poważnie liczyć. Wszystko za- 
leżeć będzie od stanowiska wolnomyśl 
nej lewicy, a ta od czasu przystąpienia 
do bloku rządowego jest bardzo nie- 
pewnym czynnikiem politycznym i pię- 
kne swoje zasady zbyt łatwo sprzedaje 
za lada ustępstwo ze strony rządu. 
W każdym razie walka będzie gorąca; 
przeciw klauzuli wyjątkowej wystąpią 
niewątpliwie socyaliści i centrum i może 
ten i ów ze szczerych postępawców 
niemieckich. Że posłowie Polacy po- 
winność swoją spełnią całkowicie, o 
tem nie wątpimy ani na chwiłę. 

Gorzej jeszcze jest w sejmie pru- 
skim, który się dzisiaj zebrał. Zaraz 
na wstępie wytoczył tu rząd ciężką 
kolubrynę wywłaszczenia polskiej wła 
sności ziemskiej. To, nad czem tak 
długo dyskutowano, co nawet w obo- 
zie niemieckim tak namiętną polemikę 
wywołało i co każdemu rozsądnemu 
człowiekowi wydawało się być nie 
możliwem. to jest dzisiaj faktem doko- 
narym. Rząd wystąpił w sejmie z pro- 
jektem wywłaszczenia. Dzisiejszy tele- 
graf obwieścił światu, że na białej sali 
zamku królewskiego kanclerz odczytał 
mowę tronową, która wyraźnie wska- 
zuje na potrzebę wywłaszczenia, i że 
zaraz potem na posiedzeniu izby ks. 
Bülow, jako pierwszy mówca, wystąpił 
z obroną projektu wywłaszczenia. Wi- 
docznie pilno mu; korzysta z atmosfe- 
ry, przepojonej szowinizmem  narodo- 
wym, aby mimo wszelkich wątpliwości 
agraryuszy niemieckich przeforsować 
rabunkowe swoje plany. 

A jednak ks. Bülow jeszcze zupełnie 
pewnym siebie nie jest, mimo, że znaj- 
duje się na tak korzystnym terenie, 
jakim jest dla rządu pruskiego sejm. 
Obawy przed konserwatywnymi agra- 
rynszami nie pierzchły zupełnie, dla- 
tego mowa kanclerza była jeszcze wię- 
cej mglistą, zawiłą i sztuczną, niż zwy- 
kle. Nie dowiedzieliśmy się także, ja- 
kiej sumy domaga się rząd na wywła- 
szczenie. Nawet rząd pruski nie po- 
siada dosyć cynizmu, aby w sprawie 
tej z otwartą przyłbicą wystąpić; tak 
w mowie tronowej, jak w przemówie- 
niu Billowa unikano starannie terminu 
wywłaszczenia. 

Wedle postronnych wiadomości, po- 
chodzących jednakże z dobrego źródła, 
chce rząd 400 milionów na wywłaszcze 
nie. Nas ta perspektywa nie przeraża. 
Wynurzenia lojalne p. Turny i towa- 
rzyszy, które n. b. kanclerz w mowie 
swojej z lekceważeniem odrzucił, nie 
sprowadzą nas na manowce. Wiemy, 
że są uczciwi Niemcy, którzy całą tę 
politykę rządu potępiają; dowodem te- 
go świeżo napisana broszura właściciela 
dóbr rycerskich, niemca, p. Fussa, bę- 
dąca jednyni aktem oskarżenia haka- 
tystycznej polityki pruskiej, ale na ra- 
zie właśnie ta polityka Świeci wśród 
Niemców tryunitfy i my z tem się licząc, 
z systemem pruskim bezwzględną po- 
dejmujemy walkę. 

Jak zresztą właśnie w tych czasach 
a ucisku, ruch narodowy 
polski wzmaga się i rośnie, to pokazał 
nam wielki wiec wyborczy w Katowi- 
cach na Górnym Śląsku, który był 
wspaniałą manifestacyą narodową i zno- 
wu dowiódł jasno, że Śląsk pozostanie 
naszą zdobyczą na zawsze. 


-e irc 
Sprawy polskie. 


—(-)— 
Wywłaszczenie. 


W. parlamencie wiedeńskim odbyła 
się wielka i silna man festacya prze- 
“i gwałtom pruskim względem Pola- 

W. 


Przytaczamy w streszczeniu niektóre 
przemówienia. 

Prezes Koła polskiego dr. Głąbiński 
Przed dwoma dniarui wniesione zosta- 
ły w sąsiedniem, z austryacką monar- 
chią zaprzyjaźnionem, państwie niemie- 
cxiem, mianowicie w parlamencie nie- 
mieckim, względnie w pruskim sejmie, 


Przed trzema tygodniami przewiezio- 
no poetę z Węgrzec, gdzie mieszkał 
stale, do Krakowa, do domu zdrowia 
dra Rutkowskiego, już w stanie bar 
dzo groźnym, prawie beznadziejnym, 
wskutek strasznego wyniszczenia, spo. 
CE? długoletnią, ciężką cho- 
robą. 

Opieką otoczyli chorego: d-r Rutkow- 
ski, d-r Pareński, d-r Nowotny, oraz 
ciotka jego, pani Stankiewiczowa. tu 
dzież Adam Chmiel, archiwaryusz mia- 
sta Krakowa, jeden z najbardziej Za- 
ufanych przyjaciół zmarłego. Wycień- 
czenie postępewało bardzo szybku; jed- 
nakże do ostatniej chwili był Wyspiań- 
ski przytomny i w pełni władz umy- 
słowych. Ostatnia noc była niespokojna. 
Przy chorym czuwał całą noc p. Adam 
Chmiel. 

O godzinie 5 rano przyszło omdlenie. 
Po zastosowaniu tlenu uśmierzyły się 
cierpienia i chory nabrał sił. Przed po- 
łudniem oświadczył Wyspiański, iż 
pragnie się wyspowiadać i przyjąć Ko- 
muuię św. Zawezwano ks. Pawelskie- 
go, jezuitę. Wyspiański wyspowiadał 
się zupełnie przytomnie i przyjął ostat 
nie Sakramenty. Zdawało się, że nad- 
chodzi ostatnia chwila; dokoło łoża ze- 
brali się: Adam Chmiel, Wilhelm Feld 
man, dr Nowotny, p. Stankiewiczowa, 
d-r Kątski i ks, Pawelski. 

Wyspiański żegnał się z każdym, 
bardzo serdecznie dziękując za opiekę 
i troskliwość. Pełen świadomości zbli- 
żnjącego się zgonu, powiedział: 
brze, że tutaj niema mojej żony, 
nie przeżyłaby tej chwili, a widok dzie- 
ci byłby dla mnie strasznie bolesny, 
ale ja mam żonę i dzieci głęboko w 
sercu“... Przy tych słowach położył rę- 
kę na sercu. 

Było to około godz. 1-ej z południa. 

otem skarżył się chory na bardzo 
wielką duszność, zastosowano ponow- 
nie wdychiwanie tlenu. Mówiąc o swej 
spuściźnie literackiej, zwrócił się Wys- 
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dwa projekty przeciwpolskie, które fa- 
ktycznie oznaczyć się musi jako prze- 
ciw-kulturalne i jako takie, które mo 
gą w świadomości narodów podkopać 
podstawy prawa i stosunków między- 
narodowych. Polakom ma się odebrać 
w państwie niemieckiem ich naturalne 
i konstytucyjnie zagwarantowane pra- 
wo posługiwania się na zgromadzeniach 
swym językiem i w polskich krajach 
pruskich ma pruska kom'sya koloniza- 
cyjna w przyszłości rozstrzygać, w ja- 
kich okolicarh Polacy mają być pozosta- 
wieni w posiadaniu swej ziemi i wszy- 
stkich przynależności, bez względu na to, 
że oni tam są w swej ojczyźnie od wie- 
ków.Pos. Głąbiński: Nie możemy się po- 
godzić z myślą, że meżliwe był by dla 
takich, w historyi narodów niesłycha- 
nych i całą cywilizacyę obrażających 
zamierzeń, pozyskać większość przed- 
stawicieli narodu niemieckiego, tego 
narodu, którego kuliurę i świadomość 
prawa zawsze wysoko ceniliśmy i któ- 
ry w historyi cywilizacyi i postępu tak 
zaszczytne zajmuje stanowisko. 

Jesteśmy przekonani, że takie, do- 
tychczas niesłychane zarządzenia, w ce- 
lu wytęp'enia ludności, której wina 
jedynie i wyłącznie na tem polega, że 
jest żyjącą częścią wielkiego, także po- 
za granicami państwa pruskiego Żyją- 
cego narodu, a który nie może i któ- 
remu nie welno zrzekać się swych 
praw naturalnych, swego języka i swej 
ziemi—że zamachy takie muszą celu 
chybić i przyczynić się do wstrząśnie- 
nia żywego organizmu także narodu 
niemieckiego i jego sojuszu z Au- 
stryą. 

Jako reprezentanci narodu polskiego 
w tem państwie, którego stanowiska 
mocarstwowego zawsze broniliśmy, u- 
ważamy za nasz święty obowiązek wo- 
bec tej calej, z zastępców wszystkich 
narodów złożonej izby i wobec całego 
świata cywilizowanego podnieść uro- 
czysty protest przeciw takim zamachom 
rządu pruskiego na przyrodzone prawa 
naszego narodu, na traktatowo zagwa- 
rantowane prawa austryackich obywa- 
teli w państwie niemiecniem, na pod- 
stawy kultury chrześcijańskiej (burzli- 
we oklaski i brawa) i wystosować do 
powołanych czynników naszej monar- 
chii, jako też do zastępców wszystkich 
narodów apel, aby zechcieli dokładnie 
rozważyć, dokąd taka polityka dopro- 
wadzić może nowoczesną cywilizacyę i 
życie państwowe teraźniejszości. 

Ponieważ w obecnej chwili nie jest 
możliwe tą nadzwyczaj ważną sprawą 
dalej się zajmować, ograniczam się na 
tem, aby w imieniu Koła polskiego 
zapytać się p. prezydenta izby, czy był 
by skłonny tym naszym uczuciom i po- 
ważnym obawom na miejscu miarodaj- 
nem dać wyraz. (Burzliwe oklaski i 
brawa.) 

Dr. Kramarz wyraża imieniem stron- 
nictw zjednoczonych w klubie naro 
dnim i w klubie słowieńskim  jaknaj: 
silniejszy protest przeciw gwałtom, któ- 
rych się dokonywa nietylko przeciw 
nieszczęśliwym Polakom w Poznań- 
skiem, ale także przeciw rodakom cze- 
skim, którzy tam żyją (żywe oklaski) 
tylko dlatego, że są wierni swemu na- 
rodowi (przerywania ze strony niemie- 
ckiej; okrzyki: Spokój!) i cheą pozostać 
wiernymi swej własnej naturze. (Po- 
nowne rozmaite wykrzykniki u niem- 
ców; okrzyki: „Spokój, idźcie do Berli- 
na*). Polaków, a także naszych ziom- 
ków, prześladnje się, ponieważ nie bo- 
ją się żadnej groźby. Chcą nieszczę- 
śliwych Polaków z ich ziemi wypędz ć, 
ponieważ uważają to wszystko za swię- 
ie, z czem się urodzili. Możemy tylko 
wyrazić nadzieję, że pozostaną oni wol- 
nymi i zadziwią świat swym oporem i 
wytrwałością, z jaką siają przy swej 
narodowości. Nasze oświadczenie nie 
jest aktem wrogim przeciw narodowi 
niemieckiemu. Jest to tylko protest 
przeciw brutalności. (Żywe oklaski) A 
na dowód tego już tu wyrażamy ser- 
deczne podziękowanie tym Niemcem 
w państwie niemieckiem, którzy mają 
odwagę w duchu wielkich postaci kul- 
tury niemieckiej głosować przeciw tym 


słowami: „Pan sohie da radę razem z|dzi wspomniałem mu między innemi, 
Feldmanem ze sztuką „Zygmunt Au-|że w tak ciężkiej, a decydującej chwi- 
skończone są tylko frugmenty,|li życia, 


gust“, 
ale pan się zoryentuje, jak mają sceny 
następować i według jakich wzorów 
wprowadzone na scenę*, 

O godz. 4-ej po południu chory już 
leżał bez ruchu; prosił już tylko leka- 
rzy, którzy chcieli zastosować wstrzy- 
kiwania: „Nie męczcie mnie, niech się 
skończą muje cierpienia“. Za chwilę 
otworzył oczy i prosił o jasne oświe- 
tlenie pokoju, mówiąc: „Dajcie więcej 
światła, jaknajwięcej światła*. Przez 
chwilę przypatrywał się oświetlonej 
salı z widocznem zadowoleniem. 

Po godz. -ej skonał tak lekko, że 
nawet nie spostrzeżono, kiedy ule- 
ciało życie wielkiego poety. Pa zgonie, 
osoby, będące przy łożu chorego, Za- 
wiadomiły rodzinę Wyspiańskiego. Za- 
wiadomiono magistrat miasta Krakowa, 
który wywiesił chorągiew żałobną. 

Rzewny szczegół śmierci wielkiego 
poety opowiada w „Czasie* ks. J. Pa- 
welski: «de 

„Kiedy przed godziną dziewiątą zra- 
na — pisze kapłan — wszedłem do po- 
koju umierającego, poeta przechodził 
straszne fizyczne cierpienia. Przy łożu 
byli wierni przyjaciele i tak zasłużona 
w życiu poety p. Stankiewiczowa. Mo- 
wy nie było w tym stanie o skupie- 
niu, potrzebnem do ostatniego rachun- 
ku życia. Dopiero około południa, po 
użyciu łagodzącega Środka, cierpienia 


.|się znacznie uciszyły i nastała całko- 


wita jasność i świeżość umysłu. 
Zostałem wtedy w pokoju z poetą 
sam. Podtrzymywałem go, podług je 
go woli, w pozycyi siedzącej i w ten 
sposób odprawiliśmy spowiedź. Co by- 
ło w spowiedzi, należy do tajemnicy, 
ale już samo to, co było przed spowie- 
dzią i po niej, było tak niezwykłe, 
świadczyło o tak szlachetnej, a- nie- 
zwykle wierzącej duszy, że zostało na 
całe życie, jako niezapomniana nigdy 


piański do Chmiela z następującemi| pamiątka. Jeden moment: Po spowie: 
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gwałtom. Mówca zapytuje w końcu, 
czy prezydent chce przyjąć do wiadu- 
ści ten protest. (Huczne, długotrwałe 
oklaski; mówca odbiera gratulucyę). 

Poseł Stand oświadcza w imieniu 
żydowskiej partyi narodowej, że Żydzi, 
jako naród uciskany, zasadniczo wy 
stępują przeciw wszelkiemu prześlado- 
waniu i uciskowi narodowości i naro- 
dowych mniejszości.  (Potakiwania) 
Jako takie prześladowanie przedstawiają 
się wniesione w Prusach projekty i 
partya mówcy podnosi głos przeciw 
temu u-iłowanemu pogwałceniu pol- 
skiego narodu i widzi w tem pogwał- 
cenie najwyższych praw ludzkich. (O- 
klaski.) 

Dr. Conzi oświadcza, że ludność 
włoska zawsze z na większą symparyą 
śledzi smutny los nieszczęsnego wale- 
cznego narodu polskiego w  potężnem 
państwie sąsiedniem. (Oklaski). Mówca 
wyraża głęboko odczute współczucie 
ludności włoskiej dia uciskanych w 
Niemczech Polaków i w imieniu klubu 
włoskiego oświadcza, że przyłącza się 
do protestu Koła polskiego w zapyta- 
niu, wystosowanem do prezesa. (Hu- 
czne oklaski). 

W tym samym duchu przemawiali 
Stapiński, d-r Hribur, d-r Markow i so 
cyaliści. 

Koło polskie po raz pierwszy w de- 
legacyach będzie głosować przeciwko 
wspólnemu budżetowi, wyrażając tem 
protest wymierzony przeciw trójprzy- 
mierzu. 


Deklaracya Koła. 


Niezależnie od protestu w izbie po- 
selskiej, Koło polskie w Wiedniu u 
chwaliło jednomyślnie i ogłosiło na- 
stępującą deklaracyę: 

„Wniesione w parlamencie niemie- 
ckim i w sejmie pruskim projekty 
rządowe w sprawie przymusowego wy- 
właszczenia Polaków i zakazu przema- 
wiania w języku polskim na zgroma- 
dzeniach wywarły niewątpliwie w ca- 
łym cywilizowanym Świecie wrażenie 
niesłychanego gwałtu, popełnionego w 
imię wszechwładzy państwa, na przy- 
rodzonych prawach jednostek i wdzie 
rającego się w zakres praw, zastrzeżo- 
nych ustawami o prywatnej własności. 

Projekty te musiały ogólnie obudzić 
obawę, iż tą drogą idąc, dochodzi się 
do przyjęcia zasady wywłaszczenia ze 
względów politycznych, 

O ileż większe i boleśniejsze wraże- 
nie projekty owe wywrzeć muszą w 
duszy wszystkich Polaków, gdy ujrzeli, 
jak wbrew zasadom prawa międzyna- 
rodowego, wbrew traktatowym zobo 
wiązaniom, whrew wszelkim zasadom 
prawa i słuszności, rząd pruski Stara 
się część naszego narodu, którą losy 
oudały pod jego władzę, pozbawić praw 
używania swego języka, pozbawić zie- 
mi, tej naturalnej podstawy życia. Te 
niesłychane i w dziejach cywilizowa- 
nych narodów nieznane środki tępie- 
nia narodu. który tem tylko wobec 
rządu zawinił, że broni swej ziemi i 
swego języka, są nowym dowodem 
nienawisci, z jaką ten rząt obecnie 
traktuje narodowość polską. My, przed- 
stawiciele narodu polskiego w Austryi, 
uważamy za nasz święty obowiązek 
podni: ść głośny protest wobec wszy- 
stkich oświeconych narodów i ująć się 
za krzywdą naszych braci i naszego 
narodu. 

„Mamy wiarę, że szlachetny naród 
niemiecki, tak zasłużony dla cywiliza- 
cyi i rozwoju pojęć prawnych, nie po 
chwali tego jaskrawego pogwałcenia 
przyrodzonych praw. Żywimy nadzie- 
ję, iż Teprentanci tego narodu w par- 
lamencie Rzeszy i w sejmie pruskim, 
hołdując poczuciu prawa i ludzkości, 
wezmą naszych braci w obronę prze- 
ciw tym niesłychanym zakusom piu- 
skiego rządu. Jednak sam fakt wnie- 
sienia wymienionych projektów daje 
miarę usposobienia sfer rządowych 
pruskich wobec Polaków i zmusza nas 
do wniesienia protestu przeciw nim 
wobec historyi, wobec cywilizacyi 
wobec praw przyrodzonych*. 
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trzeba jaknajczęściej uciekać 
się w opiekę Najświętszej Panny, dla 
której poeta za życia taką cześć zywił. 
W tej chwili zażądał, abym mówił z 
nim razem Pozdrowienie anielskie: 
„Zdrowaś Marya“. Zacząłem mówić, a 
wtedy pocta, wbrew perswazyom, pró- 
bował gwałtem bardziej się podnieść, 
ażeby zająć pozycyę odpowiednią mo- 
dlitwie — i również z wysiłkiem usiło- 
wał każde słowo, z jaknajwiększem 
przejęciem, głośno wymówić. Kiedy 
doszło do słów: „w godzinę śmierci 
naszej“, podniósł głos, i słowo za sło- 
wem, zwolna, z pełną rezygnacyą, po- 
wturzał, Była to prawdziwa modlitwa. 
Już potem często, aż prawie po samą 
chwilę śmierci, te słowa: „Jezus“, „Ma- 
rya“, były na jego ustach. 

Wieńczony za Życia, będzie poeta 
ten wieńczony także w pamięci potom- 
nych. Niechże iten rodzaj wieńca, jak 
niniejsze wspomnienie, na grobie jego 
spocznie, 

Śmierć Wyspiańskiego wywarła po- 
tężne wrażenie w całym kraju. Rada 
miasta Krakowa postanowiła pochować 
go na koszt miasta. Z całej Polski ściąga- 
ją najwybitniejsze jednostki, oraz przed 
stawiciele towarzystw, aby przyjąć u 
dział w jego pogrzebie. 


Stanisław Wyspiański, genialny po- 
eta i znakomity malarz, olbrzymi duch 
twórczy, którego opłakuje dziś cała 
Polska, urodził się w Krakowie w 
1869 roku. 

Ojciec jego — Franciszek — był zna- 
nym, bardzo zdolnym rzeźbiarzem, po 
którym w spuściźnie pozostał pomnik 
Florkiewicza i miniaturowa galerya 
królów polskich. przed kilkunastu laty 
bardzo rozpowszechniona. 

Stanisław uczęszczał w Krakowie do 
gimnazyum św. Anny; na uniwersyte- 


Prasa zagraniczna o pruskim 
projekcie wywłaszczenia, 
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(Agence polonaise de presse 45 rue de Ren- 
nes, Paris). 

Prasa zagraniczna zajęła w sprawie 
pruskiego projektu wywłaszczenia sta- 
nowisko zupełnie jasne i stanowcze. 
Przeszła do porządku dziennego nad 
wszelkimi argumentami długiej mowy 
kanclerza Bulowa, uważając je za pro- 
ste wykręty złei wiary, a odrazu mie- 
rzyła we właściwy charakter tej spra- 
wy: pod względem prawnym niekon- 
stytucyjny, pod względem cywilizacyj- 
nym—barbarzyński, pod względem ety- 
cznym—niemoralny. 

Oto glówne głosy prasy francuskiej: 

„Echo de Paris“ (27, XI) zaznaczyło 
na czele telegramów o posiedzeniu sejmu 
i mowie Biilowa i wskazało na światowe 


Iznaczenie nowej fazy walki pelsko-pru- 


skiej „Walkę rozpoczęto. Być może, 
iż zwiążą się z nią wypadki, dotyczące 
całej Europy i jej losów...* 

„Le Siècle“ (27, XI) uderza głównie 
w barbarzyństwo polityki pruskiej i jej 
zasad, wyłuszczonych w mowie Biilowa: 
„Nie byłoby rzeczą dziwną, gdyby ta- 
kie zasady wygłaszał szach perski, suł- 
tan turecki lub sułtan afrykański; ale 
to mówi pierwszy miuister pruski, kan 
clerz cesarstwa niemieckiego, doradca 
Wilhelma II, który jest przekonany, że 
ma boskie posłannictwo prowadzen'a 
narodów na świetlane i proste drogi 
cywilizacyi! 

„Journal des Débats“ (28, XT), pismo 
znane ze swego charakteru bardzo po- 
ważnego, pisze (artykuł p. M. Muret): 
„kanclerz Bülow powołał się na pamięć 
Bismarcka i Fryderyka Wielkiego; jest 
to ta stara gwardya, do której prawo- 
dawcy pruscy uciekają się stale, ile- 
kroć zamierzają popełnić czyn zły (com- 
metre une mauvaise action)! Cv do 
Fryderyka II zresztą, to ten król filozof 
bywał czasem władcą tolerancyjnym 
i ludzkim, a czasem zaborcą cynicznym. 
Kiedy zagarniał Śląsk, mówił: „Bierzmy 
w każdym razie, a już potem znajdą 
się uczeni. którzy dostarczą poddostat 
kiem dokumentów, aby wykazać nasze 
prawo do brania“. Czy to nie takiemu 
właśnie Fryderykowi II oddał wczoraj 
nieświadomie hołd książę Bulow?... 
Lekcye, płynące z histuryi są czasami 
okrutne. A już szczególnie okrutna 
jest ta nauka, która płynie z wewnę- 
trznego rozwoju Niemiec. Wielu ludzi 
wierzyło niegdyś, a Niemcy ciągłe je- 
szcze wierzą w rolę cywilizacyjną tego 
kraju, albo przynajmniej w wielki u- 
dział jego w postępie wolności i ducha 
tolerancyi. Pani de Staël, Ernest Re- 
nan, by tylu innych nie wspomnieć, 
wierzyli, mniej lub więcej, silnie i długo 
w „misyę* Niemiec. Ale dzisiaj, wobec 
smutnego widowiska, jakie kraj ten, 
z jakąś złośliwą rozkoszą, daje całemu 
światu, któżby mógł pod tym wzglę- 
dem zachować najmniejsze złudzenia? 
Mowa wczorajsza ks. Blilowa nie jest 
czemś zupełnie nieoczekiwanem; jest to 
tylko moment naturalny w rozwoju 
logicznym; ale też tembardziej jest on 
smutnie znamienny*. Artykuł ten ma 
tytuł: „Prawo wyjątkowe przeciw Poia- 
kom w Prusach“... 

„„Le Temps*, organ francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, po- 
rzucił w tym wypadku zwykłą re- 
zerwę i dyplomacyę i w artykule na- 
czelnym p. t. „Niemcy i Polska“ („L'Al- 
lemange et la Pologne“) uderzył bar- 
dzo stanowczo w projekt i wywody 
kanclerza. Zaczyna się ten artykuł 
w te słowa” „Ks. Bülow przedłożył 
wczoraj sejmowi nowe prawo, mają- 
ce na celu germanizowanie Polski. 
Gdyby Poiskę można było zgermanizo- 
wać, byłaby ona zgermanizowana od- 
dawna. Aie nie można, bo w narodzie 
patryotycznym siła moralna tryumfuje 
zawsze nad siłą materyalną.. Ban- 
kructwo kolonizacyi skłoniło kanclerza 
do przedłożenia nowego projektu, który, 
politycznie i prawnie, jest prawdziwą 
potwornością (une vraie monstruosité)... 


storyę sztuki, historyę i literaturę, u-|ły szereg uczniów, z których wielu na- 


cząc się równocześnie z zapałem ma- 
lurstwa u Matejki. 

Matejko, jakby przeczuwał genialne 
zdolności ucznia, zajął się nim nadzwy- 
czaj serdecznie. Wyspiański pomagał 
Mutejce przy restauracyi kościoła Ma- 
ryackiego; od sędziwego twórcy „Unii 
lubelskiej* skorzystał wiele i jako ma- 
larz,'i jako człowiek; ile razy potem 
Matejko reżyseruje Wyspiańskiemu sce- 
nizacyę! Stańćzyk w „Weselu“ zszedł 
z obrazu Matejkowskiego, Wernyhora 
również na obrazie M.tejki się urodził 

Dwudziestoletui Wyspiański udaje 
się następnie na wędrówkę po Europie; 
zwiedził Niemcy, Szwajcaryę i Francję, 
aż osiadł na cztery lata w Paryżu, pra- 
cując ciężko, kształcąc się wciąż. 

Udbywa wędrówkę przez kulturę, 
którą Paryż zgromadził; studyuje mi 
strzów francuskich, bada sztukę japoń 
ską, żyje czas jakiś twórczością prae- 
rafaelitów, równocześnie pisze, Wy- 
kształcony, przygotowany do pracy 
twórczej, wraca do kraju i osiada w 
Krakowie. Maluje ogromnie wiele; lu- 
bje się portretach „ludzi bezdomnych“, 
dzieci, skrzywdzonych przez naturę, w 
malowaniu widoków okolic zapadłych; 
zuczyna rzeczy na większą miarę. 
„Skarby Sezamu*, „Topiel“, „Królestwo 
baśni*, zwiastują wielkiego twórcę, któ- 
ry szuka siebie. Przez próbę styliza- 
cyi Homera dochodzi wreszcie do naj- 
bardziej odpowiadającego mu tematu: 
d» ziemi swojej, z tem wszystkiem, co- 
jest na niej, lub co na niej było. Tą 
drogą dochudzi do wspaniałych witra- 
ży swoich. 

W roku 1901 zostaje mianowany pro- 
fesorem malarstwa dekoracyjnego Aka- 
demii sztuk pięknych w Krakowie. O- 
trzymuje nagrodę Akademii z fundacyi 
Barszczewskiego. Tworzy cały Szereg 
genialnych prac malarskich, Tozrzuco- 
nych dziś po muzeach, lśniących w 
oknach katedr. Pracuje bardzo: jest 


cie krakowskim studyuje następnie hi-|radnym miejskim, w Akademii ma ca- 
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Nie jest rzeczą dziwną, że członkowie. 
sejmu (wedle zapewnienia „Berliner? 
Tageblatvu* mowę przyjęto dosyć 
zimno) zdali sebie sprawę z charakteru. 
nienormalnego i niesprawiedliwego no- 
wych postanowień. Kanclerz zastoso- 
sował się do przyjętej tam metaay, 
wedle której wystawia się sukcesy ger- 
manizacyi właśnie wtedy, kiedy przez 
żądanie nowej broni, przyznaje się, 
że te sukcesy są mierne lub żadne. 
Ileż to wyliczył ks. Bulow szczęśliwych 
nowin dla polityki pruskiej! I zaiste% 
jest się zdumionym, że właśnie, gdy 
wszystko tak dobrze się wiedzie, żąda 
się jednak jeszcze praw wyjątkowych... 
Nie myślimy nawet wchodzić we wszy- 1 
stkie sprzeczności argumentacyi kan- 
clerza... Na słowa jego (że będzie się 
wywłaszczało tylko niektóre ziemie i 
przy pomocy komitetu, znającego kraj), 
posłowie polscy wybuchnęli poprostu 
śmiechem, a zarazem odezwały się ich 
protesty; i śmie:h, i protest, są uzasa- 
dnione. Konkluzye kanclerza wykazują ` 
zresztą, jak bardzoby się mylono, gdy- ` 
by się przywiązywało jukąś wagę do 
jego obietnice — umiarkowania. Powie- 
dział on bowiem, że historya potępia 
zapatrywanie, iż droga życzliwości i poje- 
dnania jest najwłaściwsza—celein uspo- 
kojenia Polski... Wszystko to, to poll- 
tyka, której nie niesbroni, nawet po- 
wodzenie. Rząd pruski, upierając się 
przy niej, naraża się na to, iż będzie 
się coraz bardziej dyskredytował, czyli, 
jak mówią w berlinie, sich blamieren. 
A dla jakich rezultatów? Powie nam 
to przyszłość“. 

W telegramie z Berlina donosi zaś 
„Le Temps“: „Niema partyi, któraby 
nie miała zarzutów przeciw prawu 0 wy- 
właszczeniu Polaków... Radykali stwier- 
dzają, że jest to najbrutalniejsze prawo 
wyjątkowe w historyi nowoczesnej“. 

Nadto „Le Temps*, jak i „Journal 
des Débats“, przypomina równocześnie 
sprawę szkolną na podstawie broszury 
wi po francusku przez paryskie * 
biuro Rady Narodowej i pisze: „Za- 
pewne trwać będzie także w dalszym 
ciągu haniebne prześladowanie (Uodieu- 
se persecution) dzieci szkolnych, które, 
dzięki szczęśliwej inicystywie towa- 
rzystw pedagogicznych Warszawy i 
Lwowa, publiczność francuska mogła 
poznać w Pnie opatrzonej dowoda- 
mi i zupełnie wyklaczającej dyskusyę*. 

Z pism belgijskich mamy już opinię 
brukselską. 

„L'Etoile Belge“ (26, XI) pisze je- 
szcze przed zebraniem się sejmu: „To, 
co rząd pruski ma zamiar przedło- 
żyć, jest ciężkiem prawem wyjątkowem, 
jest także pogwałceniem zohowiązań, 
powziętych niegdyś wobec Polaków, 
a zarazem pogwalceniem prawa wła- 
eności, tej naczelnej zasady obecnego 
ustroju sp łecznego*. 

Szwajcarski „Journal de Genéve“, 
zajmujący, jak wiadomo, bardzo wybi- 
tne miejsce w prasie europejskiej, ogła- 
sza w Nr326 (28, XI) artykuł wstępny 
p. t. „Wywłaszczenie Polaków“, w któ- 
rym pisze: „Teraz chodzi już nie o ku- 
powanie ziemi od Polaków, którzy chcą 
sprzedawać, ale wprost o wywłaszcza- 
nie za sumę oznaczoną przez państwo. 
Będzie się mówiło Polakom: „Wynoście 
się, ten dos, w którym rodzina wasza 
żyła od wieków, te pola. które przod- 
kowie wasi uprawiali, już do was nie 
należą; oto pieniądze, wynoście się! 
A potem osadzi się przy ognisku, które 
rodzina polska bądzie musiała opuścić, 
rodzinę niemieckich osadników... Po- 
stępowanie rządu pruskiego jest samo- 
wolne i tyrańskie.. Nie gwałci się 
mowy narodu, która jest wyrazem je- 
go duszy i myśli, nie wydziera się go, 
nawet za pieniądze, z jego ogniska 
domowego i ziemi. Nie może tu być 
mowy » racyi stanu i interesie pań- 
stwowym. Nie było jeszcze w historyi 
faktu, któryby kłam zadał tej wielkiej 

rawdzie, wyrażonej przez genewczyka 
akóba Neckera temi słowy: „Nigdy 
sprawiedliwość nie jest w sprzeczności 
z interesem państwa i nigdy interes 
państwa nie jest w sprzeczności ze 
sprawiedliwością*. 
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stępnie się wybija (Sichulski, Rembow: 
ski, Zuk, Buszek, Tymon Niesiołowski, 
Bulas i w. in.). 

Równocześnie pisze wiele. Bierze 
szturmem publiczność, wywołuje nie- 
słychany entuzyazm, rewolucyonizuje 
teatr. „Weselem* staje u szczytu. Po- 
wstaje cała literatura komentarzy, sy- 
pią się impresye krytyczne i studya. 

Pozostawia ogromny dorobek, drama- 
tyczny skarbiec, którym dłngie lata bę- 
dzie Żyła scena polska. W chronalo- 
gicznym porządku zestawione, dzi: ła 
poetyckie Wyspiańskiego dają obraz 
następujący: „Legenda“ (1892), „Moelea- 
ger“ (1894), „Warszawianka“ (1898), 
„Protesilaos i Laodamia“ (1899), „Lele- 
wel“ (1899), „Klątwa“ (1899), „Legion“ 
(1900), „Bolesław Smiały* (premat, 
1900), „Kazimierz Wielki“ (1900), „We- 
sele“ (1901), „Wyzwolenie“ (1908), „Bo- 
lesław Śmiały“ (dramat, 1903), „Piast“ 
(1908), „Noc listopadowa“ (1905), „A- 
chilleis* (1904), „Akropolis“ (1904), 
„Hamlet“ (1905), „Skałka (1906), „Po- 
wrót Odyssa* (1907), „Cyd“ (1907). 
„Sędziowie* (1907, napisana tragedya 
w roku 1899). W rękopisie „Zygmunt 
August i Barbara“. 

Oto jest bogactwo tego genialnego 
człowieka, fenomenalnego zjawiska w 
literaturze! 

Wyspiański chorował od lat kilku; 
w ostatnich latach czterech czy pięciu 
niespożyty jego organizm wiódł z cho- 
robą walkę ciężką. W ostatnich mie- 
siącach pogorszenie zaszło tak daleko, 
że poeta, przykuty do łóżka, miał tyl- 
ko ślady władzy w rękach. Od czasu 
do czasu następowało polepszenie, tak, 
że z Węgrzec, posiadłości oddalonej o 
7 kim. od Krakowa, gdzie spędzał o- 
statnie czasy swoje, mógł przybyć do 
Krakowa. 

, Pozostawił żonę, którą kochał gorąco, 
1 czworo dzieci. 


aE | 0 0. - 0000 


steśmy przekonani*, organu minister- 
skiego zaprzecza. 

Organ październikoweów omawia ten 
sam rdzeń kwestyi — pracę centrum 
dumskiego, tylko to centrum rozumie 
nie w „rozumieniu“ „Rossii“, 
zw co pisze organ październikow- 
ców: 


«Skrajna prawica wściekła się do ostatnich 
granic. Grzmia i piorunują na październikow- 
ców. Gniew ich jest zrozumiały. Oszukali się 
oni, okrutnie osznkali. Sadzıli oni, iż popro- 
wadą za sobą październikoweów... 

Skromno pretensycl.. Wielka naiwność i 
nadzwyczajna zarozumiałość zebrały to, co za: 
siuły. Zaślepiona w pyszo skrajna prawica za- 
pisała do liczby pokornych i posłusznych przy- 


Dil parlanman, 


Sf ry reakcyjno - biurokrztyczne o roz: 
pra-ie adresowej. — Pażdziernikowcy 
wobec prawi y l kadetów. 


Rozprawa adresowa wywołała we 
wpływowych sferach reakcyjnych wiel- 
kie mniczadowolenie, które zakończyć 
się może niełaską dla trzeciej Dumy. 
Jeder z wybitnych biurokratów, przy- 
wódca prawicy Rady państwa, oświad- 
czył, jak pisze „Russk. SŁ*, iż Duma 


uł. u PO. à sjaco. | juriół kierowuiczą partyę dumską i tryumfowała 
„poniżyła f RA i p e P> radując się ze swego Zwycięstwa mitycznego 
wymi debatami w dniu 18 listopada | Gdy zaś obudziła się ona, razbita, skazana na 


Chomiaukow, zdaniem tego biurokraty. 
wykazał zupełną nienmiejętność kiero 
wania obradami. „Obowiązkiem Dumy 
było wyjaśnić, iż zgodnie z prawami 
zasaduiczemi, w Rusyi jest ustrój sa- 
mowładny, przy którym z woli Monar- 
szej została utworzona Duma państwo- 
wa z funkcysmi ustawodawczemi, Dla- 
tego też wszelkie debaty o wykreślenin 
wyrazu  „samewładny* są w swej 
ist cie występne. lląc nadal w tym 
gamam kierunku. Duma dojdzie prę- 
dzej, amżel myśli, do.. rozpędzenia*. 

W sferach są w wysokim stopniu 
niezadowolenia ze „zdrady* październi- 
kowców, nawet prezes ministrów, któ- 
ry narazie był zadowalony z rozprawy 
admsowej, pod wpływem parcia 2 pra 
wicy pogląd swój zmienił i dziś jest 
zdania, iż Duma zbyt „wyraźnie“ pe 
stawiła kwestyę. Większość członków 
gabinetu zarzuca p, A. Gu zkowowi, 
iż on duł impuls do zbyt rozlewnej de- 
baty. 

„Russkoje Znamia* z powodu debaty 
sdresuwej pisze, iż „dnia 18 listopada 
Duma państwowa popełniła krzywo 
przysięstwo*. Zdaniem organu  Zwią- 
zku narodu rosyjskiego październikow 
cy postanowili „zgubiwszy Monarchę. 
zgubić i kraj cały“ wobec czego nie 
ozestaje nie innego, jak „rozpędzić 
Dae rewolucyjną“ i raz na zawsze 
zamkrąć do niej wstęp „wszystkim 
inorodcom i tym, którzy powstają prze- 
ciw władzy samowładnej Monarchy*. 
Organ czarnej seciny prócz rozpęd/e 
nia Dumy d»mayga się jeszcze i zmia- 
ny rządu W swem  zacietrzewienin 
„Russk. Zn.* zaszło tak daleko, aż zo- 
stalo skazane na zapłacenie 2,000 rb. 
kary. 

Poglądy „Russk. Zn.“ podziela w zn- 
peiności p. Mieńszykow, ten czuły ba 
rometr ciśnienia politycznej atmosfery 
„Sfer“. 


«Bylem ua znamiennem posiedzonin dnia 13 
listopada — pisza fejletonista «Now, Wr.» — i 
wywolauło ono na mnie hardze przygnębiające 
wrażenie, W powietrza czuć była coś kwaśne- 
go, jakby oret rozlano: przyczajoną, starannie 
ukrywana, trudną do zatajenia zdradę. Nio lu- 
bię i nigdy nie uzywam wyrazu skramoła», lecz 
tutaj dawała sią odczuć ona zupełnie realnie. 
Po raz pierwszy słyszałem przemawiających z 
dumskiej trybuny naszych dunmwirów — pp. Mi- 
lukowa i Gurzkowa. Szczególnie wstrętpym — 
jak wszelki pośledniejszy gatunek — wydał mi 
się podkadet moskiewski. Melancholijny, wy 
tworny, blady «wódz 17 października» starał się 
pleść ładne wyrazy bez uczucia, których znacze- 
nie było: «pozwól nam, wasza — mość, odrobi 
nę teraz zdradzić, a później, aż do grobu. bę- 
dziemy najbardziej oddanymi wiernymi podda- 
nymi». Przyśpiewka kupiecka, transponowana na 
cyfrę: «Ni: oszukasz, nio sprzedasza—oto auten- 
wezny tekst adresu październikowców, Słuchu 
go iJzujn się, jak mało posiada własnej siły 
p. Gurzkow i jak to zmusza go do wtóro- 
wania kadetom, Pan Miukow w porównaniu z 
p. Gurzkowem — Siła. Ot, co to znaczy, 
posiedzieć w więzieniu za przekonania. Wobec 
całego jezuityznu jego partyi, w osobie p. Milu- 
kowa widzimy szczerszczo, ù j.  urzciwszego 
wroga władzy, We wszystkiem jest on daleko 
więcej wytrwały od miodopłynneeo Aleksan- 
dra Iwanowicza, on wręcz mówi: «My solidary- 
zujemy się z pierwszą Duma, nasz adres pozo 
stajo takim samym. jak i wtedya, Jest to przy 
najmniej podobne do czegoś... s 

«Po dniu 13 listopada niema dla mnie naj 
mniejszej wątpliwości. iż Duma będzie elistopn- 
dową>, L j. połączy pazdziernikowców i kado- 
tów — obydwa gatunki opozycyanistów =- w je- 
dna partyę, o waipliwej zdolności do pracy 
Najprzyzwoiciej był by dla niej nazwać się li- 
stopadowcami, na pamiątkę pierwszego bezspor 
deo zwycięstwa nad samowładziwem. Wskre 
śliwszy de facto tytuł Samowładcy, listopadow- 
cy w ten sam sposób będą eprzepuszezali» w 
smoj prakiyce i inne nieprzyjemna punkty praw 
zasadniczych. Zamiast niepomyślnego oblężenia 
władzy rozpoczną japońskie obchodzenie jej, 
obchodzeme na pozór pokojowe, lojalne, udda- 
ne — tylko epozwólcie, że wam zwiążemy ręce 
i nogi-.», 


bezsilno osametnienie i przyciśnięta, do ściany. 
to nastała zupełnie zrozumiała reakcya, Za- 
miast dawnych uśmiechów przyjaźnych nastąpił 
wybuch dzikiej wściekłości. Poczęła ona grozić 
z matą i porachunkami wartości wątpliwej. 

Pagrózki, oczywiście, nikogo-nie przestrasza- 
ją. Wyspecyulizowanie się skrajnej prawicy 
w prowokacyi wszystkim jest dobrze znane. Na 
tym grunrie czeka ich nowa okrutna porażka 
i orzywiście, orężem nie umiłowanym przez nią. 
Spotkają ją idące ręka w rękę szeregi konsty- 
tucyonalistów z październkowcami na czelo. 

Skupianie s'ę różnych grup navkoło paździer- 
nikowców odbywa się i wzrasta bez przeszkód 
t komplikacyi. Obecnia w szeregach paździer 
nikowców jest już około 160 posłów. -Bardzo 
blizko ich stoi grupa hr. Bobrinskiego, która 
liczy okolo 50—10 posłów. Z lewicy przysuwa 
sią do pxździernikowców grupa M. Lwowa. licząca 
38 posłów. Kadeci zapomiuają 0 przeszłości 
i gotowi są isć ręka w rękę z październikow 
cam, Teraz o dawnem pogłębianiu. rozdźwięku 
nie moze być mowy. 

Skrajna prawica pragnio dyskredytować pa- 
ździernikowców w sferach wyzszych, wskazując 
na ich pogodzenie się i przyjażń z kadetami. 
Lecz wobec teraźniejszei taktyki większości frak 
eyi kadeckiej, wyrariowanie nie osiagnie celu. 
Z kadetami magą spokojnie pracować wszyscy 
konstytucyonaliści. A oto ze skrajną prawicą 
nikt nie może i nie chce pracować. 

Niochuj pysznią się oni zo swej «Świetnej 
izalacyi» i prawdziwie dzikiej niepojednawczości. 
Konstyturya na tem nie a nie nie ucierpi. Ich 
dzikie ataki dopomauają tylko do dalszego sku- 
piania się różnych grup około październikow- 
ców. Dumskie robocze i seementowane centrum 
tworzy się, jako reakeya przeciw taktyce skraj 
nej prawicy. Nic więc dziwnego, ż6 dusi się 
«na ze złości. Przecież kazdy jej krok decydu 
jący daje na stronie przeciwnej rezultaty wręcz 
przeciwne ich oczekiwaniom. Każda jej uderze- 
nie, skierowana przeciw psrtyi kierowniczej, 
słwarza wzmocnieniu tempa w procesie przyra- 
Slania z prawicy i lewicy». 


MOWA POSŁA 
Romaną Dmowskiego 


wygłoszona w Dumie państwowej dnia 
16 listopada. 


—— 


Panowie posłowie! 

Pan prezes Rady ministrów wskazał 
na to, iż warunki pracy ustawodawczej 
nie pozostały bez zmiany. Myślę, że 
skonstatowunie tego faktu jest bardzo 
ważnem, że powiuno ono być punktem 
wyjścia przy rozważaniu wniosków pra- 
wodawczych rządu i dekłaracyi pana 
prezesa Rady ministrów. 

Rzeczywiście, warunki nie pozostały 
hez zmiany. Pierwsza i druga Dumy 
państwowe zbierały się w czasie burz 
liwym, w czasie wielkich haseł, wiel- 
kich wymagań, —wymagań, których nie 
można było natychmiast urzeczywistnić 
i takich, których urzeczywistnić nie 
można nigdy (okrzyki z centrum i pia- 
wiey: „brawo“, prezes dzwoni). Zbie- 
rały się one w czasie ruchu rewolucyj- 
nego, przejawiającego się w czynach 
przemocy. Obecnie kraj mniej lub wię 
cej się uspokoił; nie można powiedzieć, 
żeby się zupełnie uspokoił, ale zawsze 
z jednej strony surowe środki rządu, z 
drugiej— przemęczenie działaczy rewo- 
lucyjnych i wreszcie do pewnego sto- 
puia, jak to powiedział pan prezes Rady 
ministrów, zwyrodnienie części rnchu 
rewolucyjnego (zdaje się było tu użyte 
słowo  „rezbójnietwo*); — wszystko te 
istutnie zmieniało warunki pracy usta- 
wndawczej. 

Jestem tego zdania, że ta zmiana 
warunków pracy nstawodawczej na 
kłada na trzecią Dumę i na rząd, w 
czasie jej zwołania, olbrzymią odpowie- 
dzialność, znacznie większą niż ta, któ- 
ra leżała na l-eji 2ej Dumie państwo- 
wej. (Głosy: słusznie!) Sądzę, że pro 
gram ten, który postawiła sobie Duma 
pnństwowa w adresie do Jı go Cesar- 
skiej Mości, a mianowicie, wyrażający 
się we wskazaniach: „uspokojenie kra- 
jun, ugruntowanie odnowionego ustroju 
państwowego i t.d.*, że program ten 
teraz powinien być pojęty głęboko, że 
trzeba, ażeby Duma państwowa miała 
plan działalneści ustawodawczej, któ- 
ryby rzeczywiście prowadził do urze- 
czywistnienia tych celów. 

Nie mogę się zgodzić z optymizmem 
posła Markowa 2-go, który powiedriał, 
że gdyby tylko połowa tych zamiarów 
rządowych, ‘które zostały nam zakomu- 
nikowane, została spełniona, to Rosyn 
st łaby się państwem silnem i potęż- 
nem. Nie mogę- podzielić tego opty- 
miżmu, panowie, dlatego, że widzę 
źródło tych nieszczęść, które spadły na 
państwo, nie w obecnej chwili, ani też 


Rossija“ widzi w rozprawie adreso- 
wej zupełnie co innego. Wo rumerze 
z dnia 16 listopada organ ministerski 
pisze: 


«We wszystkiem tem, co zaszło na posiedze- 
niu dunia 13 lstopuda, widzimy nowy dowód na 
korzyść tej myśli, któraj rozwojowi poświęciliś 
my już szereg artykułów. tem posiedzeniu 
upatrzyliśmy, że idea centrum dumski-go prędko 
rośnie i wzmacnia się. Ta okoliczność, ze skraj- 
na prawica sztucznie, Z bezpośrednią szkodą dla 
spruwy państwowej, zRostrzyła Stosunki Z pa- 
żdziormkoweami, uniarkowagymi i z częścią 
prawicy, stała się nowym impulsem ku utworze- 
nin centrum. I chociaż jedno:ześnie cało eim- 
trur jakbv przesunyło się na lewo, to objeśnia 
się to tylko siłą ataku ze strony skrajnej pra- 
wicy. My «cale nia wątpimy, że z jednej stro- 
ny centrum już zrozumiała, Jak dal: ko zaszło 
ono w guem dążeniu prolestowania przeciw 
bezwzelędności skrajnej prawicy,  zrozumiało 
i to, że w wielu rzeczach zawiniła ono samo, 
ponieważ zhyt długo nia wypowiadało się wyrae 
nie i przeniosło na dumską trybunę spór, któ- 
ry należał: załatwić w komisyi; z drugiej zaś 
strony nie watpimy, zo wielu z tych, którzy w 
chwili rozpałenia się namiętności, zdecydawali 
się na wyraźno zerwanie, prędko zoryentuje się 
w stworzonej sytuacyi i zmieni swą docyzyę. 
Nie wslpimy w to, chociaziy dla tego samego. 
że każdy powazny i rozsądny działacz polity- 
czny powinien, oczywiście, rezumieć, zo tego ro- 
dzaju dążenia do zaostrzenia namiętności sa 
jednocześnie i zamachami na realno powszednie 
potrzeby kraju. Uważać siebie za opozyvyę 
względm rządu. to nie znaczy naśladować tych, 
kiórzy, jak kadeci. rozumieją po. opozycyą wal- 
kę z rosyjską ideą państwową, przeszacowanie, 
wszystkich wartości, domagani się, na które 
oburzać się winien każdy, dla kogo jest jasnem, 
co przedstawia zo siebio sławutna grupa kade- 
cka... 

Jestaśmv przekonani —końszy «Rossija» — Że 
samo okoliczności dnprowadzą fo tego, CO z na 
szego punklu widzenia jest rdzeniem  kwestyl: 
do szerokiej, spokojnej, iście państwowej pracy. 
prowadzonej wysiłkami dnnskiego centrum, w 
Daszem fozumiemu tego wyrazu, t, J. bez kade- 
tów i kudetzzujących, o ile jedni i drudzy mają 
związane «ręce | nogi radykalnym kręcikicm»... 

Gdy oto tak pisze „Rossija“, jedno- 
cześtie tegoż samego dnia (16 lisiopa: 
da) ukazał się w „Gołosie Moskwy*, 
uznanym dziś za organ urzędowy pa- 
Ździernikoweów, artykuł redakcyjny, 
którzy wszystkim: „nie watyimy *, „je- 


Ludzie, zwłaszcza w polityce, mają 
krótką pamięć. Zapominaumy, iż to. co 
się wydarzyło podczas wojny rosyjsko- 
japońskiej, wszystko to było jedynie 


widzieli w życiu państwowem. Nie mo- 
żna przecież powiedzieć, że ruch rewo- 
lusyjny rozpoczął się podczas wojny 
rosyjsko - japońskiej, przecież history» 
jego liczy już dziesiątki lat. Nie można 
powiedzieć, że pewny rozstrój w orga: 
nizacyi rządu zjawił się dopiero w raku 
1905 ym podczas wybucha rewolucyt. 
Jak mówią jedni, buntu, jak powiadają 
inni, niezadowolenia ludowego, jak 
twierdzą trzeci. Przecież tę dezorgnni- 
zacyę pewną widzieliśmy właśnie w la 
tach ostatnich przed wojną japeńską; 
widzieliśmy przecież próby ze strony 
rządu wkroczenia na jakąś nową drogę, 
próby, nie powiem nawet, ażeby bar- 
dzo vbmyślene, ponieważ zaczynały się 
od p zedsięwzięć projektów, które pò- 
tem, jak mówią, szły pod sukno. Przy 
pomnę tyłko komitety rolnicze hr. 
Wittego, przypomnę przykład nie tak 


stawiły się w tak silnych, 


dzimy w Życiu państwowem, a miano- 


a jeśli nie cała, 


sów. 


calego systemu politycznego do tych 
celów prowadziło do dwóch rezultatów. 
Jednym z nich było zrujnowanie kul- 


centrum Europy, zupełnie powstrzyma- 


ja nazywam to, panowie, rujnowaniem 


zultat drugi, to bierność centrum, tego 
narodowego centrum wielkorosyjskiega, 


ale i pod każdym innym, tukże pud 


stem trwał dalej, musiałby koniecznie 
doprowadzić 
Gdyby nie było, przypuśćmy, wojny 


szła, tem byłaby siraszniejszą. 


ce, w wielu 
położenia bez wyjścia. 


braniu ustawodawczem, w 1-eji 2ej 
Dumie, na porządku dziennyni—wszy- 
stkie te kwestye istniały przecież i 
dawniej. 


w formie tak grożnej, jak tu większość 
% was, panowie, ją widzi, 


sach burzliwych. 
syi, mianowicie w guberniach wiel- 
korosyjskich, to nie nowina, wszak to 


Musi 
tem, co sta towiło 


tigo plemienia wielkorosyjskiego, któ 


także nie powstała dopiero w okresie 
rewołucyi. Stan rzeczy na kresach w 
czasach ostatnich stale zaostrzał się, 
Przypomnę wam, panowie (głos: gdzie?) 
przedstawiony Najjaśntiejszemu Panu w 
roku 1897 memoryuł księcia Imeretyń- 
skiego, generał - gubernutora warszaw- 
skiego, który wskazuje, iż niezadowo- 
lenie w kraju ciągle wzrasta i że lud- 
ność włościańska, na której rząd sta- 
rat się oprzeć swój system, coraz bar- 
dziej staje się wrogą włrdzom. Jest to, 
panowie, jeden z najważniejszych mo- 
mentów zaostrzenia tego, co się naz} - 
wa „kwestyą kresów*! 


ków olbrzymich, i w przedsięwzięciach 


brzymie sumy, albowiem pieniądz obra- 
cany jest nie na podniesienie sił kul- 
turalnych 


w tej, co była dwa lub trzy lata temu. fd 


dów państwowych, i że budżet pań- 
stwowy 
bardziej silnym przejawem faktów, któ , 
ra istniały dawniej i któreśmy dawna! 


ważny, przykład systemu organizacyi 


robotniczej Znbatowa ! jej koniec i t. p. 
Przecież wszystko to, panowie, było 
przed wojną. 

Sądzę, że gdybyśmy mieli czas, aże- 
by rozpatrzeć szczegółowo wszystko. 
co się stało podczas wejny, rozpatrzeć 
wszystkie te nieszczęścia, wszystkie te 
braki Życia państwowego, które przed- 
karykatu- 
ralnych rozmiarach i wejrzeć dobrze 
w przeszłość — wszystko to znaleźli 
byśmy w przeszłości. Szukać źródła 


zlego należy glębiej, w samym ustroju 
życia państwowego, w samej tenden- 


cyi rozwoju państwowości rosyjskiej. 
Sądzę, panowie. że jest jedna linia 
rozwoju państwości rosyjskiej, która 
tworzy tu, Że się tak wyrażę, punkt 
wyjścia dla wszelkiego zła, jakie wi- 


wicie, że cała działalność * państwowa, 
to większa jej część, 
nie była zastosowana do wewnętrznego 
rezwoju państwa, do rozwoju zamożno- 
ści, kultury i politycznych zdolności 
narodu, lecz do polityki zewnętrznej, 
do polityki zewnętrznej z punktu wi- 
dzenia imperyum rosyjskiego, a więc 
poza państwem, i do polityki wewnę- 
trznej z punktu widzenia narodowości 
wiełkorosyjskiej w stosunku do kre- 


Przystosowanie organizacyi rządn i 


tary kresów, zrujnowanie prowineyi 
nierosyjskich, wchodzących w skład 
państwa rosyjskiego. Panowie, być 
może, powiecie, że to niepruwda, że 
rujnowania kultury nie było. Wskażę 
wam na taki mały fukt, jak ten, iż w 
Warszawie w r. 1828 było więcej szkól 
w stosunku do ludności, niż w roku 
1900-ym. 

Panowie! wiek XIX, to wiek najwię- 
kszego kulturalnego postępu w całej 
Europie. Jeżeli kraj, leżący prawie w 


ny jest w rozwoju w takiej epoce, to 


kultury. 


Mówię więc tedy: pierwszy rezultat, 
tl» kulturalne zrujnowanie kresów; re- 


nietylko pod względem kulturalnym. 


względem ekonomicznym. 

Myslę, panowie, że gdyby ten sy- 
państwo do katastrofy. 
rosyjsko japońskiej, katastrofa mogłaby 
przyjść później; ale im późniejby przy- 
Rząd, 
idąc za tym systemem w swej polity- 
punktach zbliżał się do 
Wszystkie te 
kwestye, które się pojawiły tu, w ze- 


Jeżeli kwestya agrarna zjawiła się 
to przecież 


kwestya nie zrodziła się w łych cza- 
Wszak głód w Ro- 


historya łat kilkudziesięciu. Państwo 


nie mogło zająć się urządzeniem bytu 


włościun, socyalnem i prawnem ich 


urządzeniem, nie mogło zająć się urzą 
dzeniem spraw 
właściwym, dlatego, że żaden rząd, pra- 
cnjący bez współdziałania społeczeń- 
stwa w tak olbrzymiem państwie, wo- 
bre tak wielkich zadań państwowych, 
a skierowywujący swój wzrok na ze- 


agrarnych w czasie 


«nątrz krajn, — nie podoła temu. 
on zapomnieć o wszystkiem, o 
podstawę pomyśl- 
ności narodu rosyjskiego, mianowicie 


re tworzy centrum państwa. 


Wszak kwestya kresnwa, panowie, 


System takiej polityki wymaga środ. 


zewnętrznych i w przedsięwzięciach we- 
wnętrzuych na Kresach. System taki 
pochłania w sposób nieprodukcyjny ol- 


i produkcyjnych ludności, 
lcz na zniszczenie pewnych jej odręb 
ności kulturalnych. Jest to najbardziej 
nieprodnkevjny sposób nżywania fun- 
uszów państwowych, i dlatego nieunik- 
niony lest wynik, że wydatki państwo- 
we rosły nieproporeyonalnie do docho 


opierał się na coraz to nie- 
zdrowszych podstawach. 

Zdaje się, panowie, że jest to i na 
przyszłość groźne, o ile kierunek poli 
tyki państwowej nie zmieni się grun- 
townie, 
państwowych, które w takieni państwie, 
iak Rosya, należy, być może, do naj- 
bardziej skomplikowanych, wymaga 
koniecznie udziału sł społecznych w 
pracy państwowej. Jest to aksyomat, 
htórego, przypuszczam, w tem zebra 
niu dowodzić nie potrzeba; znajdujemy 
go w każdym podręczniku elementar- 
nym prawa państwowego. 

Powiększenie obszaru państwa i ró 
żnoredność jego składu, uniemożliwiają 
temvardziej biurokratyczny 1 centrali- 
styczny system rządów w tem państ- 
wie. Rosya, panowie, miała bardzo po- 
myślne warunki rozwoju terytoryalne- 
go. Od czasów Piotra Wielkiego ros- 
ła kosztem swych słabych sąsiadów. 
Wszak były to wszystko państwa sła- 
be, albo rozkładające się, albo bierne. 


(Głos: „rozumie się!*). 


trzebrie krajowi naszemu. 
go, proponujemy formulę niemotywo 


Rozszerzenie zakresu zadań| 


I moja ojczvzna — Polska, i Turcya, i 
Persya, i Chiny, wszystko to nie byli 
wszuk poważni wrogowie, przeciw któ- 
rym niezbędna jest potęga państwa, 
taka potęga, jaka obecnie jist potrzeb- 
na państwu rosyjskiemu, gdy jego 
interesa ścierają się w Azyi z odro- 
dzoną Japonią, lub Anglią. gdy jego 
sąsiadem w Europie jest jedno z naj 
silniejszych obecnie państw na świe 
cie. Ja myślę, panowie, że obecnie 
państwe, o ile chce powrócić do swej 
potęgi, jeżeli pragnie być potężnym 
czynnikiem polityki międzynarodowej— 
to musi mieć silną. zdrową podstawę 
wewnątrz kraju. 

Tej zdrowej podstawy nie da pań- 
stwu ceentralistyczny, biurokratyczny sy- 
stem rządów. Jest to, powtarzam, ak- 
syomat, mamy tego wiele przykładów 
w dziejach państw Europy. 

Pan prezes Rady ministrów wskazał 
nam, iż rządowi obecnie niezbędny jest 
jasny program. Mniemam, iż jest on 
istotnie dla rządu konieczny, a konie- 
czny jest i dla Dumy państwowej. Ale 
w tej deklaracyi, której wysłuchaliśmy 
tutaj, ja, panowie tej jasności nie 
widzę. 

Pan prezes Rady ministrów, mówił 
tu i o szkole, i o urządzeniu sądownic 
twa, i o dążeniu do polepszenia bytu 
ludności robotniczej, i o organizacyi 
samorządu; wspomniał nawet i o kre- 
sach. Ale ze słów jego nie widać, 
czy to wszystku ma isć mniej więcej 
po tej samej drodze, po której szło do- 
tąd, czy organy, jakie powoła rząd do 
pracy, mają być tylko środkanii po- 
mocniczymi do czysto biurokratycznych 
rządów kraju, czy też system państwo- 
wy zreformowany zestanie w kierunku 


jak najszerszego, istotnego samorządu 


i w kierunkn powołania sił społecznych, 
ażeby wypełniały one te braki w życiu 
państwowem, których biurokracya wy- 
pełnić nie jest zdolna. Sądzę, panowie, 
że najważniejszą rzeczą w Życiu pań- 
stwowem rosyjskiem nie jest to, co 
my formalnie zrobimy, ałe najważniej- 
szym jest duch Życia państwowego. 
ten kierunek, w jakim pójdzie praca 
państwowa. Jeżeli jest istotnie skiero- 
wana ku odnowieniu nstrejn państwo- 
wego, ku temu, by dostarczyć sił ży- 
wotnych państwu i przywrócić mu po- 
tezę, w takim razie duch ten powinien 
być taki, by przywołać siły społeczne 
do pracy i to na całym obszarze pań- 
stwa, ażeby przenieść punkt ciężkości 
wielu spraw, rozstrzyganych obecnie 
tu, w centrum, na miejsca, ałbowie:n 
tam tylko mogą być one rozsirzygane 
jak należy, z korzyścią dła ludności. 
Ja, panowie, tembardziej nie mogę 
pomijać tego, co widzieć bym pragnął. 
właśuie tej odmiany ducha życia pań 
stwowego, tej zmiany kierunku w roz- 
wajn państwa z zewnątrz na wewnątrz 
między innemi t dlatego także, że je | 
stem tu przedstawicielem kraju, który 


obecnie postawiony jest w położeniu 


odrębnem Nie mówię o tem tylko, 
że kraj ten żyje obecnie w warun 
kach stanu wojennego, ale o tem, Że 
my, przedstawiciele Królestwa Polskie- 
uo, jesteśmy tutaj. każdy przedstawi 
cielem blisko miliona ludności. To 
znaczy, panowie, że obywatel tego pań- 
stwa w Królestwie Polskiem posiada 
cziery razy mniej praw wyborczych, 
aniżeli w reszcie państwa. 

Panowie! Nie dotykam istoty refor 
my wyborczej w Cesarstwie — w Kró- 
lestwie Polskiem reforma właściwie nie 
dotknęła praw wyborczych, obcięła tyl 
ko liczbę depntowanych z 86 na 12. 
zmiana ta świadczy właśnie, że rząd 
niema zamiaru pójść po nowej drodze, 
że zamierza on w stosunku do kresów 
prowadzić tę samą politykę, jaką pro- 
wadzono dotychczas, i że mieszkańcy 
tych kresów, jak oto mieszkańcy Kró 
lestwa Polskiego, uważani będą za o- 
bywateli drugorzędnych tego panstwa... 
Panowie, być 
może to sią podoba wielu; słyszałem 
już tu słowo: „rozumie się!* (Kielepow- 
skij: zupełnie słusznie), nie mam za 
miaru przekonywać nikogo. Oświad- 
czam jedynie w imieniu krajn, który 
reprezentuję, że naród polski nigdy nie 
pogodzi się z rolą obywateli drugiego 


stopnia w tem państwie i nigdy nie 


będzie zdolny do pogodzenia się z pań 


stwem. w którem wyznacza mu się 
takie stanowisko. 


Oświadczam, że Ko- 
lo polskie nle widzi w deklaracyi pana 
prezesa Rady ministrów ego, co dawa- 


toby nadzieję na istotne odnowienie u- 
stroju państwoweg», zwłaszcza zaś na 


reformy w tym kierunku, jakie są po- 
Wobec te- 


wanego przejścia do porządku dzienne- 


go. (Oklaski na lewicy, sykania na 


prawicy), 


Glosy prasy o mowłe Dmowskiego. 


„Towariszcz* pisze: _ „Najświeiniej- 
szyni mowami tego posiedzenia były 
mowy posłów Dmowskiego i Makłako- 
wa. Poseł Dmowski mówił w imieniu 
Kala polskiego, jako przedstawiciel Pol 
ski; lecz jego punkt widzenia był sze- 
roko-państwowy i oświetlał kwestyę 
polską nie z punktu widzenia intere- 
sów nacyonalistyczno polskich, lecz z 
tego punktu widzenia, w którym kwe- 
stya polsku styka się z interesami pań 
stwowymi całego państwa. Mowa ta 
była wysłuchuną z wielką uwagą i zro- 
biła wielkie wrażenie na cułą Dumę 
państwową“. 

„Riecz“: „Mowa reprezentanta Koła 
polskiego p. Bmowskiego, miała cha 
rakter ogólny. Sposób przemawiania 
leadera polskiego to — jasność sądów 
i wyrazistość: wyrazistość w wyraże- 
niach i w tym celu, do którego dąży 
mówca. Ogólne rozumowania są za- 
wsze tylko wstęrem do oświadczen jego 
Rząd jest na starej drodze: najlepszy 
dowód tego—niecofanie się z trady- 
cyjnej polityki w stosunku do kre- 
sów—taki był temat dzisiejszy i ilu 
stracya do niego była wybraną na 
dzwyczaj trafnie: „obywatele drugiej 
klasy“, termin użyty przez p. Dmow- 
skiego—to wyraz skrzydlaty“. 

„Russk. Sł.*: „W imieniu Koła pol- 


Jest to bezwarunkowe wybitna siła po- 
lityczna. Mówca chociaż i nie jaskra 
wy, lecz głęboki, zmuszający do słu- 
chania go. Nie potrzebuje on pomocy 
prezydenta, ponieważ myśli jego są 
zawsze wypowiedziane w sposób parla- 
mentarny*. 

„łussk. Wied.*; „Następnie leader 
Koła polskiego, Dmowski, i Makłakow 
w gorących, odezutych i jednocześnie 
pełnych taktu mowach, wypowiedzie- 
li prezesowi Rady ministrów wszystkie 
te uczucia, które poruszały opozycyę, 
kiedy słuchała ona deklaracyi, wyja- 
śniali całą mgiistość i niejasność tej 
deklaracyi i wskazywali na to, czem 
ona tak uradowała prawicę, szczegól- 
uiej skrajną prawicę Prezes Rady mi- 
nistrów uważnie słuchał mowy repre- 
zentanta Koła polskiego“... 

„Nowoje Wremia* w artykule wstęp- 
nym: 

„Oddzielnym epizodem dzisiejszego 
wystąpienia było wystąpienie p. Dmow- 
skiego w imieniu Kała poeren Z 
długą i bladą mową, która była przed- 
mową do skargi na to, że według no- 
wej ordynacyi wyborczej Polacy zostali 
poniżeni do obywateli 2-ej klasy, na 
co premier w swej odpowiedzi bardzo 
trafnie wyjaśnił, jak to się stało, i co 
potrzeba, aby oni mogli wrócić do 1-ej 
klasy“. 


* 
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Do „Gazety Codziennej* telegrafują 
z Petersburga. 

„Wśród mów, wygłoszonych w odpo- 
wiedzi na deklaracyę Stełypina, na plan 
pierwszy wysunęło się przemówienie 
prezesa Kola polskiego. Bezpośrednio 
przed Dmowskim zabierali głos socya- 
liści. Wówczas sala opustoszała, wielu 
posłów wyszło do kuluarów, parokr»- 
tnie musiano stwierdzić quorum. Na 
lawach ministrów pozostał tylko Sto- 
lypin. Gdy Dmowski wszedł na trybu- 
no, sala zaczęła się zapełniać, posłowie 
śpiesznie opuszczali kuluary. Dmowski 
oczekiwał około dwóch minut. Gdy za- 
czął mówić, do sali powrócili jiż z ku- 
luarów wszyscy posłowie. Wrócili ró- 
wnież wszyscy ministrowie. Wtedy do- 
piero Dmowski zaczął mówić. Mowa 
jego trwała przeszło pół godziny. Du- 
ma słuchała z naprężoną uwagą. Znać 
było, że przemawia mówca, cieszący 
się wielkim szacunkiem w Dumie. Mo- 
wa zrobila na Dumie silne wrażenie, 
Dmowski dał pogląd na ogólną sytua- 
cyę państwa, krytykował deklaracyę 
Stołypina, mówił o stosunku narodu 
polskiego do faktu zmniejszenia liczby 
depntowanych z Królestwa Polskiego“. 

Mówca polski znajdował się wobec 
trudnego zadania, gdyż nikt nie wie- 
dział, jaka będzie treść deklaraci i rzą- 
dowej, niepodobna więc było przygo- 
tować się na nią Dlatego „kadeci“ zi- 
pisali się później, przemawiać będą do- 
piero dziś. Dmowski przemawiał bez 
przygotowania uprzedniego. Stołypin 
słuchał uważnie mowy Dmowsklego 
i robił sobie notatki. Polemizował na- 
stępnie z Dmowskim w drugiej części 
swej mowy. w której odpowiadał na 
zarzuty, z jakiemi się spotkała dekla- 
racya rządowa. Nie wypowiedział się on 
zasadniczo przeciw decentralizacyi, u- 
waża jednak, że warunkiem jej ko- 
niecznym jest przejęcie się ideą oby- 
watelstwa rosij-kiego. „Decentraliza- 
cyl—powiedziałStełypin—nie pozwolim 
wyrwać państwu w chwili słabości“, 

Ogólne przekonanie w Dumie pań- 
stwowej, że mowa Dmowskiego była 
doskonalą“. 

„Kuryer Warszaw.*: „Na dzisiejszem 
posiedzeniu Dumy, wielką mowę wy- 
głosił prezes Koła polskiego, Roman 
Dmowski. 

Mowy jego wysłuchali z niezwykłą 
uwagą wszyscy posłowie. Prawica ani 
razu jej nie przerywała, chociaż wszyscy 
inni mówcy doznawali z jej strony pra- 
wie formalnej obstrukcyi. 

Mowa Dmowskiego trwała 40 minut 
i podobaia się bardzo na lewicy i w 
centrum, i była silnie okłaskiwana. 
Dmowski mówił spokojnie i silnie, 

Bardzo silnie powiedział Dmowski: 
„Polacy nigdy nie zgodzą się na to, 
ażeby byli obywatelami drugiego rzędn, 
nie zgodzą się z tą puństwowością ro- 
a która skazuje ich na taką 
rolg“. 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
uasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. choćhy niezg dnych lab 
sprzecznych z kierunkiem nasze- 
go pisma. Redakcya. 


Towarzystwo kooperatystów. 


Znany ekonomista K. Gide powiedział 
0 kooperacyi, że „jest to niemowlę, z 
którego kiedyś wyrośnie króft. Trudno 
o porównanie trafniejsze, gdyż trzeba 
wierzyć, że przyszła gospodarka całej 
ludzkości jest kooperacyą. 

Gdy zwrócimy uwagę na rozwój ru- 
chu współdzielczegn w Anglii, Belgii i 
innych państwach Enropy. widzimy jak 
olbrzymie robi on postępy I widzimy 
równecześnie jak słabe są początki tego 
ruchu u nas. ; 

W ostatnich czasach zaczął się mniej 
więcej prawidłowy ruch współdzielczy 
w Królestwie. Przed rokiem założona 
w Warszawie „Społem !* — pismo po- 
święcone sprawom kooperacył (R"dak- 
cya przy Wspólnej 79). Następnie utwo- 
rzyło się Towarzystwo kooperatystów, 
które wzięło w swe ręce prawie całą 
sprawę krzewienia idei i praktyki koo- 
peratyzmu. Skutkiem tego ruch współ 
dzielczy w Królestwie przybiera coraz 
poważniejsze rozmiary, stwarzając coraz 
nowe stowarzyszenia spożywcze i rol- 


Są to początki wielkiego ruchu przy- 
szłości, kiedy ludność wdroży się do 
nowych form handlu i weźmie naresz- 
cie w swe ręce cały handel i przemysł. 
Tymczasem zaś kooperacya jest nowo- 
ścią, wszelka zaś nowa forma życia 
przyjmuje się bardzo sceptycznie i 
z wielką ogiędnością. Takie niedowie- 
rzanie szerokich warstw społeczeństwa 
kooperatywom wynika często jedynie z 
nieznajomości rzeczy i nicumiejętności 
zrzeszania się dla wspólnej korzyści 
walczenia ze wszelkim wyzyskiem. 

Rok rocznie warunki życia wzmagają 
walkę o byt. Najbiedniejsi cierpią naj- 
więcej Tymczasem ludzie nie umieją 
sobie radzić, a trudno oczekiwać aż coś, 
kiedyś samo się zrobi. Ludzie zaś do- 
brej woli, jako pojedyńcze jednostki też 
nie wiele mogą zrobić. 

Potrzebnem więc jest przedewszyst- 
kiem założenie towarzystwa koopera- 
tystów, którego członkowie, świadomi 
i oddani podjętej sprawie krzewienia 
idei i praktyki kooperacyi, powinni za 
pomocą odczytów, lekcyi, pogadanek 
i druków wychowywać nowe społeczeń- 
stwo i pomagać w zakładanin i prowa- 
dzeniu wszelkiego rodzaju stowarzyszeń 
spożywczych, wytwórczych, kredyto- 
wych i innych kooperacji. 

Ustawa powinna wyraźnie zaznaczyć, 
że wszelkie kwestye polityczne, naro- 
dowościowe lub religijne na zebraniach 
towarzystwa poruszane być nie mogą, 
więc kwestye te również nie mogą 
wpływać na przyjęcie członka towa- 
rzystwa. 

Towarzystwo założy biuro informa- 
cyjne, zaopatrzone w bibliotekę dzieł 
traktujących o historyi, rozwoju i pra- 
wach stowarzyszeń współdzielczych i 
udzielać będzie rad i wskazówek, po: 
mocy prawnej, wzorów ustaw i instruk- 
cyi członkom i zarządom stowarzyszeń 
współdzielczych wszelkich postaci. 

Słowem, Towarzystwo weżmie na sie- 
bie obowiąz*k przygotowywania, orga- 
nizowania i czuwania nad prawidłowym 
rozwojem stowarzyszeń wsvółdziejczych, 
używając do tego wszelkich środków, 
uby jaknajwięcej idee kooperatyzmu 
popularyzować i w życie wprowadzać. 

A zrzeszyć się mogą ci, którzy wierzą, 
że przyszła gospodarka ludzkości jest— 
współdzielczość. A. Sabatowski. 


Nagroda Nobla. 


Z Sztokholmu donoszą do „Daily Mail“, 
że nagrodę Nobla za literaturę weżmie 
w tym roku poeta i romansopisarz 
Rudyard Kipling. 

Kipling urodził się w r. 1865 w Bom- 
bayu. W młodym jeszcze bardzo wie- 
ku wydał kilka tomów opuwiadań o 
Indyach. 

Oi r. 1889 podróżował po Chirach, 
Japonii, był w Afryce, Ameryce i na 
wyspəch oceanu, poczem wydał w Lon- 
dynie piękne «woje nowele, romanse 
i poezye. 

Obie jego książki o dżunglach są 
wspaniałymi obrazami z życia zwierząt 
w lasach indyjskich. W gazetach an- 
gielskich drukował opowiadania i poe- 
zye, sławiące potęgę zdobywczą Anglii; 
wywierało to wrażenie, zwłaszcza pod- 
czas wojny anglików z Boerami. 

Kipling pisze też znakomicie utwory 
dla dzieci. . 

Jego współpracownictwo jest ogro- 
mnie poszukiwane w Anglii i oplaca- 
ne — płacą mu za nowelkę z tysiąca 
wierszy tysiąc funtów szterlingów. 

Kiedy słynny ten autor zachorował, 
Ameryka i Anglia drżały o jego życie, 
a depesza cesarza Wilhelma brzmiała 
tak: „Proszę Boga, aby uratował pań- 
skie życie dla całego świata anglo-sak- 
sońskiego.* 

Nagrodę Nobla za chemię ma do- 
stać sławny chemik angielski, Wiliam 
Crookes. 

Crookes ma lat 75. Urodził się w 
Londynie w 1832 r. — w dwudziestu 
latach był już profesorem w Kolegium 
królewskiem. Wydawał przegląd „Che- 
mical News“, był wice prezyde:tem 
„Towarzystwa chemicznego" I człon- 
kiem „Rady Towarzystwa  Królew- 
skiego.“ 

Najważniejszą jego pracą jest: „Fi- 
zyka molekularna”. Pisał wiele i rze- 
czy cenne; między innemi: „Metoda a- 
nalizy chemicznej“ i „Podręcznik tech- 
nologii*. Pisał o zastosowaniu chemii 
do farbiarstwa i druków na tkaninach, + 
tłómaczył ważne dzieła niemieckie 
i francuskie. Nagroda Nobla będzie 
uwieńczeniem słusznejn życia, poświę- 
conego nauce i wynalazkom, niosącym 
korzyść ludzkości, 
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— Nadzwyczajne zebranie Tow. miło- 
śników sztuki odbędzie się dn. 21 listo- 
pada o godz. 1-ej w południe w „Ogni- 
wie“. Zebranie to będzie ważne, bez 
względu na iłość członków, 

Porządek dzienny: 1) Zagajenie po- 
siedzenia. 2) Wybór przewodniczącego. 
3) Odezytanie protokółu zebrania org - 
nizacyjnego i zmian, zaszłych w gronie 
wybranych członków zarządu. 4) Spra- 
wozdanie z czynności Towarzystwa 
i stan kasy. 6) Zmiana uwagi do ar- 
tykułu 4-go statutu, stosownie do okól- 
nika P. gubernatora. 6) Balotowa- 
nie nowych członków. 7) Sprawa zor- 
ganizowania administracyi sekcyi tea- 
trainej. 

Zarząd T. M. S. uprasza o jak naj. 
liczniejsze zebranie sią pp. członków, 
oraz osób pragnących wstąpić do To- 
warzystwa. 

— Sprawy finasowe. Komisya miej- 
ska finansowa, na posiedzeniu dn. 17 
listopada r. b., rozpatrzywszy krytycz- 
ny stan materyalny m. Kijowa, u- 
chwaliła, za pośrednictwem prezyden- 


nicze, W Warszawie też założono ageri fta miasta oddać n* rozpatrzenie rady 
turę dostaw hurtowych, która ułatwia miejskiej projekt starań przed rządem 
stowarzyszeniem nabywanie dobrych i|o rozłożenie na raty zaległości m Ki. 


|tanich towarów, pomijając w miarę |jowa, który nie uiścił się z podatku na 
ekiego przemawiał Roman 1)mowski.| możności pośredników. 


utrzymanie policyi za r. 1906 i 1907, 


gz" 


Nr 265 


w kwocie 252,860 rubli. Komisya okre- 
śliła czas, potrzebny na spłacenie po- 
wyższej sumy na lat 20. 

-— Korisya sanitarna nznała, że punk- 
ty, obrana dla założonych świeżo aptek, 
nie są dogodne dla mieszkuńców. Dla 
zupełrego zaspokojenia potrzeb miasta, 
należy, zdaniem komisyi, otworzyć 
jeszcze 6 aptek, w następujących 
punktach: pierwszą— w rejonie ul. Tu 
rowskiej, drugą — w rejonie ul. Doro- 
gożyckiej, trzecią na Głuboczycy, czwar- 
tą—na Peczersku. w okolicy ul. Mos- 
kiewskiej i Nikolskiej, piątą — na Szu- 
lawce i szóstą—w cyrkule Łybedzkim, 
między plantem kolei żelaznej (ul. Po- 
licyjną) i ul. W. Wasylkowską. 

— Oczyszczanie ulic od lodu. Dyre- 
ktor wydziału sanitarnego, p. Burczak, 
zwrócił się do policmajstra kijowskiego 
z listem, w którym wskazuje na to, 
że stosownie do przepisów obowiązują 
cych, wydanych przez radę miejską, 
właściciele kamienie powinni na wła- 
sny koszt sprzątać lód na ulicach i 
wywozić go za miasto. Po zbadaniu 
okazało się, że właściciele kamienie, 
wbrew wszelkim wymaganiom zwieźli 
bruday lód z ulic do dziedzińców, za- 
miast wywozić go za miasto. W dzie- 
dzińcach lód stopniowo topnieje i s;rzy- 
ja w ten sposób szerzeniu się zarazy i 
dziedzińce mogą stać się źródłem epi- 
demii. Wobec tego p. B. prosi polic- 
majstra o wydanie polecenia, aby lód 
wywożono za miasto, a nie składano 
w podwórzach i na placach. 

— Polecenie departamentu  policyl. 
W ministerstwie spruw wewnętrznych 
utworzyła się, jak wiadomo, komisya 
specyalna, mająca na celu opracowanie 
projektu reformy policgi. Z tego po- 
wodu departament policyi polecił gu 
bernatorowi kijowskiemu przedstawić 
szczegół »we dane zarówno 0 liczebności 
policyi, jak i o środkach na utrzyma- 
nie policyi. 

— Zebranie właścicieli przedsiębiorstw 
przemysłowych Dzisiaj o godz. 7 i pół 
wiecz., w gmachu ratuszowym odbę 
dzie się zebranie właścicieli przedsię- 
biorstw przemysłowych w Kijowie, w 
celu rozstrzygnięcia sprawy urządzenia 
czagnwego szp tala fabrycznego i w ce- 
lu zakomunikowania decyzyi, powziętej 
w tej kwestyi przez specyalną komisyę, 
wybraną z pośród fabrykantów i wła: 
ścicieli hut na zebraniu dn. 18 pa- 
ździernika, 

Ponieważ niewszyscy przemysłowcy 
wyrazili życzenie przystąpić do orga- 
nizowania pomocy lekarskiej na miej- 
scu, apostanowienie obowiązujące gu- 
bernialnej komisyi sanitarno-wykonaw- 
czej wkłada na nich obowiązek zorga- 
nizowania pomocy na miejscu, nie 
obarczując tem miejskich instytucyi 
leczniczych, więc inspektor fabryczny 
zainterpelował te osoby okólnikiem w 
sprawie przedsiewziętych środków. 

-— Wyjaśni nie senatu. Władze miej- 
8cowe otrzy mały następujące wyjaśnie- 
nie senatu rządzącego w uprawie lega- 
lizacyt stowarzyszeń i związków: 1) 
komisys gubernialie, odmawiając sto 
warzyszeniem zatwierdzenia, nie mają 
prawa ograniczać się powołaniemsię na te 
artykuły prawa, przeciwko którym 
zdaniem komisyi wykracza ustawa to- 
warzystwa, żądającego legulizacyt, a są 
obowiązane wskazywać w swoich de- 


cyzyech na czem poliga owe wykro-|p 


czenie, 2) termin zaskurżenia uchwały, 
powziętej przez komisyę gubernialną, 
nie liczy się od tej chwili, gdy decy 
zya zapadła, nawet w razie, jeżeli przed- 
stawiciel danego stowarzyszenia był 
na zebraniu, lecz od chwili doręczenia 
założycielom towarzystwa kopii uchwa- 
ły, odrzucającej podanie o legaliza- 
cyę. 

e Z uniwersytetu. Na wiecu ogólno- 
studenckim, który się odbył dn. 17 
listopada w XV audytoryum uniwersy- 
tetu, policya zaregestrowała 788 osób, 
w tej liczbie 18 kobiet. Z ogólnej licz- 
by uc'estników 248 studentów przed 
stawiło swe legitymacye, poczem byli 
bezwłocznie uwolnieni, pozostali zaś 20- 
stali rozlokowani w 8-ch andyteryach: 
w XIII—104 osoby, w XIV —160, a w 
XV—218. Około godz. 8ej wieczorem 
11 osób z XIM audytorgum wyprawio- 
no pod konwojem do łybedzkiego cyr- 
kułu policyjnego; przypuszczają bowiem, 
że wśród nich znajdują się członkowie 
„Rady rzedstawicieli studenckich“. 
Około godz. 12 w nocy, dn. 17 listopa- 
da, znajdujący się w uniwersytecie stu- 
denci zostali oddani w ręce władz po- 
licyjnych, które wraz z wojskiem zo- 
stawały w uniwersytecie całą noc. 

O godz. 2-ej w nocy zaczęto wysyłać 
studentów, partyami po 80 osób, do ły- 
bedzkiego cyrkułu policyjnego w celu 
stwierdzenia ich osobistości. Z pierw- 
szej partyi przedstawiło i oddało swoje 
legitymacye tylko 7 osób, które też. 
zostały uwolnione, pozostałe zaś odpro- 
wadzono napowrót do uniwersytetu 
Pozostałą część nocy i cały dzień na- 
stępny (niedzielę) studenci przepędzili 
w uniwersytecie, w audytoryach, pod 
ochroną policyi i wojska. Pożywienie 
dostarczano im do uniwersytetu w ob- 
fitości z jadłodajni studenckiej i ży- 
dowskiej, przynosili je również znajomi 
i krewni studentów. Herbatę przygoto- 
wywano na miejscu bcz przeszkód. 
Policya zezwoliła również na listowne 
porozumienie się studentów z rodziną 
i znajomymi, w tym celu dano prawo 
wstępu dwóm studentom, którzy wzięli 
na siebie funkcyę listonoszów. Późno 
wieczorem otrzymano wiadomość, Że 
studenci będą przeprowadzeni z uni 
wersytetu do ujeżdżalni. O godz. 2-ej 
w nocy przybył pod uniwersytet od- 
dział piechoty i pod jego konwojem 
wszyscy studenci, w liczbie 450 osób. 
wyruszyli do ujeżdżalni przy Szkole 
wojskowej na Pieczersku. 

Dnia 17 i 18 listopada w ciągu całe- 
go dnia, aż do późnej nocy, tłoczyły się 
około uniwersytetu tlumu krewnych i 
znajomych studentów, lecz policya i 
patrole kozackie niedopuszczały ich do 
gmachu uniwersyteckiego, skutkiem 
czego komunikacya była od czasu do 
czasu całkiem przerwana pomiędzy ul. 
Karuwajowską a Bibikowskim Bulwa- 
rem. 

— Wczoraj od rana studenci zaczęli 
się zbierać w uniwersytecie, ale groma- 
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dzili sią przeważnie w korytarzach, 
schodach i palarniach. Niektórzy pro- 
fesorowie zaczęli wykłady, ałe prędko 
przestali — bądź dla braku słuchaczy, 
bądź dlatego, że przeszkadzano im. 
Około godz. 1ej po poł. przyjechał po- 
licemajster z policyą i zaczęto wypraszać 
studentów z auli, bibliotek, pałarni i kv- 
rytarzy. Zamknięto zaraz wszystkie 
wejścia i wszystkich studentów, wycho- 
dzących z uniwersytetu wypuszczano 
bez przeszkód. O godz. 2ej uniwersy- 
tet był już pusty i z ulicy Włodzimier- 
skiej rozjeżdżały się zwolna oddziały 
kozackie. 

— Wywieszone zostało ogłoszenie 
rektora, zawiadamiające, że w dn. 19 
i20 b. m. wpisy na uniwersytecie 
przyjmowane nie będą. 

- (0 godz. 8-ej wieczorem w uni- 
wersytecie rozpoczęło się specyalne po- 
siedzenie rady profesorów. 

— Rektor uniwersytetu otrzymał od 
ministra oświaty rozporządzenie, aby 
do zamknięcia uniwersytetu uciekano 
się jedynie po wyczerpaniu wszelkich 
innych środków uspokojenia studen- 
tów. Pomimo to jednak, rada profe- 
sorów, na której zebranie stawiło się 
56 profesorów z ogólnej liczby 82 o- 
becnych w Kijowie, uchwaliła większo- 
ścią głosów, że przy obecnym stanie 
umysłów wśród studentów, praca nor- 
malna jest niemożebną i że wobec te- 
go należy uniwersytet zamknąć do 
przyszłego półrocza. Dziś będzie wy- 
wieszone o tem odpowiednie ogłosze- 
nie. Studenci będą dopuszczani jedy- 
nie do kancelaryi od g. 12-ej do 2-ej 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych, 
przez dziedziniec południowy. Listy 
do studentów, adresowane do uniwer- 
sytetu, wydawane są na głównej sta- 
cyi pocztowej. 

— Z wyłszych kursów żeńskich. 
Wczoraj zebrał się zarząd wyższych 
kursów Żeńskich i uchwalił zamknąć 
od dnia jutrzejszego kursa. 

— Podanie. Zarządzający kijowską 
izbą skarbową zwrócił się do guberna- 
tora z prośbą 0 wydanie rozkazu jak- 
najprędszego wypłacenie zaległości, na 
leżnych od zarządów miejskich, gub. 
kijowskiej. 

— Nową ustawa wojskowa. Mini- 
sterstwo wojny przysłało niektórym 
instytucyom rządowym projekt nowej 
ustawy wojskowej, z prośbą o przesła- 
nie informacyi, jakie ulgi pożądane są 
dla odbywających służbę wojskową 
osób z wyższem wykształceniem. 

— Poranek muzyczny, Dnia 21-go 
b. m. o godzinie drugiej w południe, 
w domu generał-gubernatora, odbędzie 
się przy udziale artystów opery miej- 
scowej, na rzecz przytułku kuratoryum, 
opiekującego się dziećmi żołnierzy, po 
ranek muzyczny, na który mają wstęp 
osoby osobiście zaproszone, oraz pole- 
cone przez zaproszonych. 

Opłata za wejście — według uznania 
zaproszonych. 

— Nowy organ zawodowy. Dnia 15 
grudnia zacznie myagoczit w języku 
rosyjskim pismo „Jużnyj farmacewt*, 
poświęcone obronie interesów pracowni: 
ków aptekarskich. 

— Sprostowanie. W onegdajszym nu- 
merze, w dziale ofiar, błędnie wydru 
kowano: „Na ołtarz Matki Boskiej i na 
fignrę, lub ołtarz św. Antoniego: Od 
Z. rb. 20“ , zamiast: „Na ołtarz Mat- 
ki Boskiej, lub ołtarz św. Antoniego w 
nowobudjuącym się kościele w Kijowie 
od p. Z. po rb.20, czyli ogółem rb. 40.* 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Eugenii Ja- 
sihskicj, w domu Nr 46 przy ulicy Lwowskiej, 
dokonano kradzieży rzeczy wartości 214 rb. 


— U p Zabłockiego skradzion» żakiet kara- 
kułowy. Złodziej przyniósł swój łup do lombar- 
du chcąc go zastawić, lerz tak go przestraszyła 
obecność agenta policyi śledczej, że rzucił żakiet 
i uciekł. 

— W domu Nr 22 przy ulicy M.-Wasilkow- 
skiej, okradziono mieszkanie oficera Tiko- 
ekiego. 

— Na stacyi Kijów I aresztowana została 
Eugenia Kamieniewa z pakunkiem uzradzionym 
Eugenii Koczenowskiej. 


TEATR i MUZYKA. 
Teatr Kramskiego. 


Od pewnego czasu gości w Kijowie opereta 
rosyjska pod dyrekcyą p. M. Dmitrijawa. Trupa 
ta dała już kilka przedstawień w teatrze bram- 
skiego i cieszy się powodzeniem. Zespół p. Dmi- 
trijewa posiada niezłe siły śpiowacze I wcale 
dobry balet z prima baleriną panną H. Czeketti, 
b. artystką baletu warszawskiego, na czole. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


— Gimnazyum katoliceie. W lokaln 
Związku katolickiego, pod przewodni- 
ctwem J. E. ks. biskupa, Kazimierza 
Ruszkiewicza, odbyło się zebranie osób, 
znanych na polu działalności społecz 
nej, w cela omówienia sprawy Założe- 
nia w Warszawie gimnazyum filologi- 
cznego katolickiego. 

Po stwierdzeniu potrzeby takiego za. 
kładu, w czem zabierali głos: ks. pra- 
łat Gnatowski, pp: Stefan Godlewski, 
Jerzy br. Moszyński i ks. prefekt Po- 
pławski, zebranie uchwaliło otworzyć 
rzeczone gimnazyum i wybrało komi- 
syę organizacyjną, do której weszli: 
ks. Z. Chełmieki, ks. Gnatowski, p. S 
Godlewski, A. hr. Krasiński, ks. Ka- 
kowski, Z. Plater, ks. Szcześniak, Wł. 
hr. Potocki i ks. Popławski. 

Wybrana w tem gronie komisya ma 
przedstawić w styczniu r. p. szczegóło- 
wy projekt gimnazyum. 

— Zgromadzenie „wolnych myślicieli“. 
Redaktor „Myśli Niepodleglej*, p. An- 
drzej Niemojewski, uzyskał pozwolenie 
władzy na zorganizowanie „Zgromadze- 
nia wolnych myślicieli*. Zgromadzenie 
to zwoływane jest, jak zaznaczono w 
zaproszeniach, „w celu omówienia pro- 
jektu wolnej gminy i związku wolnych 
myślicieli“. Utworzono już biuro przed- 
zgromadzeniowe, którego sekretarzem 
został p. Wojciech Szukiewicz, poem 
karty wstępu wydawane są tylko tym 
uczestnikom, którzy podpiszą oświad 
czenie, „iż w zakres dążeń  praktycz- 
nych obecnej chwili stawiają sobie za 
cel osiągnięcie nastęrvujących praw dia 
każdego człowieka „Wolnej myśli*: 1) 
świecka metryka, 2) cywilny ślub, 8) 
cywilny rozwód, 4) cywilny pogrzeb, 
6) świecka szkoła” 


Zarazem każdy z uczestników zobo- 
wiązuje się podpisem, że „ilekroć sta- 
wać będzie w sądzie w charakterze 
świadka, składać będzie t. zw. uroczy- 
ste świadczenie mówienia prawdy, za- 
miast przysięgi konfesyjnej*, 

Dziwne to zebranie odbyć się ma w 
sali Muzeum w Warszawie, w dniu 8-ym 
grudnia r. b. 

— Tablice pamiątkowe. Zabiegi Tow. 
opieki nud zabytkami w sprawie wmu- 
rowania tablic pamiątkowych na fron- 
towych ścianach domów, w których 
przed laty przemieszkiwały osoby, zna- 
ne ze swych wybitnych zasług dla 
kiaja ojczystego, zostały uwieńczone 
skutkiem pomyślnym. Wmurowane 
być mają tablice dla uczczenia pamię- 
ci Staszica, Malczewskiego, Słowackie- 
go i Moninszki. 

— Jubileusz „Nowej Reformy“. W 
tych dniach upłynęło lat 25 od ukaza 
nia się pierwszego numeru „Nowej 
Reforny* krakowskiej. Jako wydawca 
podpisał go Adam Asnyk, jako reda- 
kter odpowiedzialny d-r Tadeusz Ru- 
towski, obecny wiceprezydent Lwowa. 
Pierwszymi członkami redakcyi byli: 
Bolesław Lutostański, Mieczysław Pa- 
wlikowski i Tadeusz Romanowicz. 


Kronika ekononiiczna. 


Przegąd tygodniowy rynków zbożowych. 


Na rynkach światowych, pod wpły- 
wem kryzysu pieniężnego, usposobienie 
ze zbożem niestałe i wahające się. 
Wpływ znaczny na takie usposobienie 
zb żowych rynków z jednej strony wy- 
wierają wiadomości o znacznym uro 
dzaju w Argentynie, który w obecnej 
chwili już się zupełnie wyjaśnił, z dru 
giej zaś sprzyjająca pogoda, pozwala 
jąca spodziewać się znacznego urodza- 
ju przyszłej oziminy. 

Zniżka cen w Stanach Zjednoczonych 
jest o tyle znaczna, że obecnie ceny 
stoją nawet niżej, aniżeli w końcu u- 
biegłej kampanii i na początku nowej 

W Berlinie ceny, spadając, doszły do 
skali, na której znajdowały się w po- 
czątku września; mniej więcej to same 
daje się odczuwać i na angielskich 
rynkach zboż wych. 

Wiadomości co do przyszłego uro- 
dzau w Indyach stają się coraz wię- 
cej niepocieszającemi. Australia rów 
nież, przy najlepszych warunkach, da 
nieznaczny tylko eksport. 

Argentyna, pomimo doskonałego uro- 
dzaju, dutychczas wcale nie wpływa 
na zmianę usposobienia rynków; w 
północnych prowincyach Argentyny 
już rozpoczęły się żniwa pszenicy, od 
bywające się przy nadzwyczaj sprzyja- 
jącej pogodzie. 
znacza się pod względem ilości, 
także i pod względem przymiotów 
ziarna. Eksporterzy wszakże La Platy 
dostarczali na rynki zbytu pszenicę 
nadzwyczaj ostrożnie i z wyrachowa 
niem i tylko w ostatnim tygodniu, pod 
wpływem ostatecznie wyjaśrionego 
stanu urodzaju, podaż niecu się zwię- 
kszyła. 

Na europejskich rynkach zbożowych 
usposobienie jest bardziej stałe i zna 
cznie mocniejsze, niż w Ameryce. Ce- 
ny na europejskich rynkach w ciągu 
ubiegłych kilku tygodni spadły w zna- 
cznie mniejszei mierze, niż na amery- 
kańskich i dlatego kwestya zbożowa 
w Europie pozostaje w swej sile. 

W Niemczech, niezważając na cią 
głe przedsiębrane środki, wywóz zboża 
odbywa się w znacznych rozmiarach, 
chociaż nieco mniejszych, niż w roku 
zeszłym i tem jeszcze więcej wpływa 
na zwyżkę cen. Na rynkach Austro 
Węgier usposobienie i ceny trzymały 
się mocno. 

Na rosyjskich wewnętrznych ryn- 
kach, po długotrwałej, zwykłej w tej 
porze, ciszy, rozpoczęła się kampania 
zimowa; z ruchem w handlu jednocze- 
śnie przejawiła się zniżka cen w po- 
równaniu do cen, jakie były przed 
dwoma tygodniami. W okręgu kam- 
skim żyto i owies w zniżce; tranzakcyi 
zawi. rano niewiele, głównie z powodu 
nieznicznej podaży; w okręgu średniej 
Wołgi usposobienie ciche i spokojne; 
zapotrzebowanie i podaż nieznaczne. 
Na rynkach gubernii centralnych uspo- 
sobienie ospałe i małoczynne, ceny o- 
kazują tendencyę zniżkową, szczegól- 
niej na produkty żytnie. W portach 
ożywienia niema; zapotrzebowanie z 
zagranicy prawie żadne; w portach 
baltyckich usposobienie ciche, lecz 
dość stałe. W portach południowych 
usposobienie słabe, zapotrzebowanie 
nieznaczne, ceny spadają. Na rynkach 
kraju Południowo-Zachodniego, pomi- 
mo zwiększonej podaży usposobienie 
wogóle mocne; ceny w ostatnich cza- 
sach wcale nie spadają, a nawet w 
niektórych powiatach północnych, psze- 
nica i żyto poszły w górę. Tranzakcyi 
znaczniejszych nie zawierane; młyna- 
rze, z powodu wysokich cen, od wię- 
kszych zakupów się wstrzymują. 

Ceny: na linii fastowskiej: | szenica 
1 rb. 50 kop., żyto dworskie 1 rb. 25 
kop., owies dworski 80 — 85 kop 
na moskiewsko-woroneskiej: pszenica 
1 rb. 40 kop. — 1 rb. 45 kop., żyto 
dworskie 1 rb. 15 k. — 1 rb. 20 kop., 
owies 82 — 85 kop. Na kijowsko-poł- 
tawskiej: pszenica 1 rb. 35 kop. — 
1 rb. 40 kop., Żyto 1 rb. 15 kop., o- 
wies 80 — 82 kop. 


Główniejsze rynki zbożowe. 


Kijów. Usposobienie stałe. Pszenica 
1 rb. 55 kop, żyto ekonomiczne do 
1 rb. 25 kop., owies 80 — 88 kop. 

Warszawa. Usposobienia z owsem— 
ciche, Owies 96 k. — 1 rb 08 kop. 

Libawa. Usposohienie rynku — sła- 
bnie. Żyto 1 rb. 24 kop., owies biały 
zwyczajny 88 kop., wyższy 92 — 93 k., 
czarny 84 kop. 

Gdańsk. Owies 1 rb. 16% k.—1 rb. 
25%, kop., otręby pszenne 80% — 92'/s 
kop., żytnie 85'⁄4 — 88 kop. 

Odesa. Usposobienie ciche, lecz sta- 
łe. Pszenica odeska „ulka* 1 rb. 82 
kop. żyto 1 rb. 12 kop, jęczmień 89 
kop., kukurydza stara 81 kop., nowa 
78 kop. 


lecz 


Urodzaj nie tylko od-! 


Królewiec. Usposobienie z owsem — | donoszą, że najmniejsza przestrzeń,|i Wilhełmshóhe, jeszcze więcej ugrun- 


stałe, z gryką — słabe; z  otrębami 
pszennemi i żytniemi, oraz bobem koń- 
skim — słabnie; z grochem „Wikto- 
rya“ spokojne, lecz stałe. Owies 86'/2— 
88 kop., gryka 1 rb. 18% kop., otręby 
pszenne grube 8+'/s — 85% kop., Śre 
dnie 81%: — 83% kop., drobne 77%: — 
80%; kop., żytnie 86/4 — 893 kop.. 
koński bób 1 rb. 04%: k. — 1 rb. 06'% 
kop., groch „Wiktorya* 1 rb. 21% k— 
1 rb. 551 k., siemię lniane 1 rb. 55'/4— 
1 rb. 60% kop., mak niebieski 4 rb. 
09'/a — 24! kop. 

New - York. Usposobienie rynku — 
słabnie. Pszenica ozima: gotowa 1 rb. 
21V, kop., na grudzień 1 rb. 22'/ kop.. 
na maj 1 rb. 287/: kop.; kukurydza na 
grudzień 83 kop., na maj 80% ae 


Telegramy. 


Otrzymane d. 19 listopada. 
(Ud Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Prezes rady ministrów, 
Stołypin, zawiadomił prezydenta Dumy, 
Chomiakowa, listem z d. 18 listopada. 
że Najjaśniejszy Pan na najpoddańszym 
adresie Dumy własnoręcznie napisać 
raczył: „Gotów jestem wierzyć wypo- 
wiedzianym uczuciom. Oczekuję pra: 
cy owocnej.“ 

W odpowiedzi na telegram, przesła: 
ny Najjasniejszemu Panu przez grupę 
112 posłów, poseł Hepeckt otrzymal 
następujący telegram: „Dziękuję za po- 
witanie i uczucia  wiernopoddańcze. 
Wierzę, że stworzona przezemnie Du- 
ma zwróci się na drogę pracy i pod- 
dając się ściśle ustanowionym przeze- 
mnie przepisom nie zawiedzie moich 
nadziei. MIKOŁAJ. 

Petersburg.—Ukonstytuowała się ko 
misya budżetowa. Na prezesa obruny 
został p. Aleksicjenko, zastępcą został 
Markow pierwszy i Ustrogradzkij. Trzy: 
ma pióro Jeropkin. Komisya podzieliła 
się na 13 podkomisyi. Na następnem 
posiedzeniu rozpatrywaną będzie mię 
dzy innemi kwestya podziału prac ko- 
komisy pomiędzy podkomisyami. 

Sewast pol. — Szaleje zamieć, wiele 
żaglowców odniosło poważne u-zko 
dzenia. Komunikacya z portami jest 
przerwana. Dachy pozrywane, drzewa 
połamane. Śnieżna zamieć trwa w dal 
szym ciągu. 

Woroneż. — Od dwóch dni szaleje 
Śnieżna zamieć. Wskutek zasp śnie- 
żnych na st. Tałowej wykoleił się pa. 
rowóz. Komunikacya przerwana. Przy- 
były na stacyę pociąg charkowski za- 
trzymano do czasu oczyszczenia drogi. 

Batum — Zwołane przez gubernato- 
ra posiedzenie przedstawicieli firm 
eksportowych i kupiectwa w sprawie 
podania miasta o uchwalenie podatku 
ad ładunków, wypowiedziało się za po 
działem towaru na kategorye z usta- 
nowieniem odpowiedniej opłaty. 


Tyflis.—Szeich - Ul - Islam pozostawił |, 


dużo prac literackich, przeważnie z 
zakresu teologii. Jako głowa duchowny 
muzułmanów szyitów, oddał w swym 
czasie ważne usługi, gdyż starał się 
pogodzić powaśnione strony podczas 
rozruchów ormiańsko - tatarskich. Po 
grzeb iego odbędzie się w Tyflisie. 

Lizbona. — Z okazyi rocznicy przy- 
wrócenta niezależności Portugalii, od- 
było się mnóstwo demonstracyi poli- 
tycznych. 

Według danych statystycznych o sta- 
nie diugu Portugalii, w ciągu pierwszych 
1-ch miesięcy roku bieżącego, dlug 
zmniejszył się o 120,000 mulreisów w 
porównaniu z odpowiednimi miesiącami 
rokn ubiegłego. 

Brest. — Na rozkaz ministra mary- 
narki wypłynął na morze torpedowiec 
„Turbillon* na poszukiwania balonu 
„Patrio“. 

Lwów.—W głównej sali ratusza od- 
było się posiedzenie, na którem po- 
wzięto uchwałę, wyrażającą protest prze- 
ciwko projektowi prawa o Polakach, 
wniesionemu do pruskiego sejmu i nie- 
mieckiego parlamentu. 

Londrn.—Ag Reutera otrzymuje wia- 
domość z Pitermaritzburga. że opera- 
cye wojenne przeciwko Zulusowi pro- 
wadzić będzie pułkownik Mackensee. 

Paryż. Generał Lyautey donosi: Maro- 
kańczycy więcej nie napadali. W dniu 
17 listopada patrol spotkał oddział Ma- 
rokańczyków, który zaraz rzucił się do 
ucieczki. Wiele wsi i mieszkanie ma- 
rabuta w Simoktarbu jest zniszczonych. 
trat marabuta wzięty został do nie- 
woli. Krążą pogłoski, że dużo różnych 
plemion przyłączyło się do szczepu 
„Benisnassen*. * 

Teheran.—W gazecie „Medżylis* wy- 
drukowano tekst reskryptu szacha do 
parlamentu, w którym się uskarża, że 
endżumeni mieszaję się do kompeten- 
cyi właczy wykonawczej, wywołując 
przez to zaburzenia w stolicy i w ca- 
łem państwie. Szach prosi parlament 
o wydanie praw w celu ukarania gwał- 
cicielj, a na przyszłść o oddzielenie zu- 
pełne władzy wykonawczej od prawo- 
dawczej; przytem dodaje, że parlament 
posiada tylko władzę prawodawczą i 
powinien zrzec się władzy wykonawczej. 
Gazeta „Dźitirit* pisze, że czytanie re- 
skryptu wywołało burzliwą dyskusyę 
Posłowie wypierają się wtrącania do 
spraw rządu. W sprawie władzy wyko- 
nawczej oni przypuszczali, że endżu 
meni mieszali się do tych spraw i pro- 
ponowali rozwiązanie endżumenów, dzia- 
łających przeciwko władzy wykonawczej 
i mieszających się do jej rozporządzeń. 
Parlament ułożył projekt odpowiedzi na 
reskrypt. 

Rzym.—Senat będzie wkrótce zwoła- 
ny do działalności prawodawczej. 

Elizawetpol. — Przy wejścia pociągu 
N-r 92 na stacyę „Mała“ lokomotywa 
N-r 918 wykolesła się wraz z 28 wagona- 
mi ładownemi. Lokomotywa i wagony 
uszkodzone; ofiar w ludziach niema, 

Londyn. — Eskadra z La Manche 
obstrzeliwała w piątek i w sobotę sta- 
ry pancernik „Hero“ w celu wyjaśnie- 


Inia wpływu strzałów na różne prze- 
| dmioty i uzbrojenie statków. Gazety 


którą przelatuje kula, określona zosta- 
ła na 7,000 jardów, Były wypadki, 
że trafiano na 13 tysięcy jardów. Opan- 
cerzenie statku nieprzybite; wszystkie 
pozostałe części rozerwane na kawałki. 

Astrachań. —We wsi „Kapustin Jar‘ 
pow. carewskiego 6-iu zamaskowanych 
złoczyńców ograbiło kantor pocztowy, 
obezwładniwszy poprzednio dyżurują 
cego policyanta. Skradli 8,562 rb. i za 
540 rb. papierów cennych. 

Humań. — Od czasu wprowadzenia 
w życie prawa z d. 9 listopada 1906r. 
w powiecie zatwierdzono 27 postano 
wień pośredników mirowych i 408 u- 
chwał gmin o przyznaniu na własność 
70.394 dziesięcin ziem 14,937 zagro- 
duikom. 

Saratów. — W d. 17 listopada tlum 
dokonał samosądu na dwóch złodzie- 
jach, schwytanych na go qcym uczynku 
kr dzieży. 

Pitermaritzburg. —W d. 19 listopada 
wysłano oddział piechoty i kawalery: 
do kraju Zulusów dla okazania pomocy 
policyi przy tłumieniu rozruchów. 

Brest. — Podczas poprawiania ba- 
lonu „Patrie“ zerwał się silny wicher, 
który wyrwał balon 2 rąk trzymają- 
cych go 200 ludzi. Balon poleciał w 
kierunku zachodnim. Nieszczęśliwych 
wypadków z ludźmi nie było. 

Orzeł. — W pow. jeleckim ograbiono 
zarząd gminny; w briańskim — kant r 
pocztowy na st. Żykówki. 

Łódź. — Zamordowano robotnika. Za- 
bójstwo popełnione zostało na tle par- 
tyjnem. 

Mar pol. — Otwarto nadzwyczajne 
zebranie ziemskie; rozpatrzeniu podle- 
gło 6 referatów, wś ód których znai- 
duje się referat o rządowym projekcie 
prawa o ziemskim samorządzie. 

Ryga. — W obecności uberproknra- 
tora synodu, Izwolskiego, władz i tłu- 
mów publiczności odbyła się uroczy- 
stość poświęcenia soboru św. Trójcy, 
wzniesionego przy klasztorze żeńskim. 

Homel. — Kijowska izba sądowa, rose 
patrzywszy sprawę strajku kolejowego, 
wydała wyrok, skazujący d ra Barabo- 
szkina na rok twierdzy; dwóch innych 
podsądnych na 8 miesięcy i 2 miesące 
twierdzy. Cztery osoby zostały unie- 
winnione; w tej liczbie doktor, Szebał 
dajew, i naczelnik stacyi, Peborczyj. 

Kaługa. — Dla umożliwienia posłom 
do Dumy państwowej wzięcia udziału 
w Zebraniu ziemskiem, podano prośbę 
o odroczenie posiedzenia do dnia 18 
grudnia 

Tyflis. — Zmarł Szejch-Ul Islam, gło- 
wa duchowieństwa muzułmańskiego w 
kraju Zakankaskim. 

Archangielsk. — Z powodu ciągłych 
skarg na podrożenie artykułów niezbę 
dnych do życia, gubernator polecił 
prezydentowi miasta wnieść do rady 
miejskiej sprawę unormowania taksy 
na chleb i mięso, 

Kutais. — Schwytano zabójcę komi- 
sarza Czykwiladze, 

Odesa. — Minister oświaty zawiado- 
mił radę uniwersytetu, że zamknięcie 
uniwersytetu może być zarządzone tyl- 
o w warunkach nadzwyczajnych, to 
jest wtedy, gdy rada wyczerpie wszy- 
stkie sposoby, zmierzające do uspoko- 
jenia studentów. Minister oświadczył, 
że częste zamysanie uniwersytetn dla 
przywrócenia porządku jest środkiem 
szkodliwym i bezskutecznym. 

Lilie. — Zaaresztowano paryskiego 
handlarza ulicznego, R 'che'a, posądzo- 
nego o udział w ograbieniu pociągu, 
idącego w dniu 9 listopada z Tuluzy 
do Paryża. 

Lalamornia. — Liczba Marokańczy- 
ków, poległych w dniu 17 listopada 
w walce nad brzegami rzeki Kis, do- 
sięga 800 osób; raniono 500 ludzi. 
Francuzi otrzymali nowe posiłki 

M skwa.—Minister amerykański, Taft, 
składał w dniu 18 listopada wizyty 
i zwiedzał zabytki miejskie. Dnia 19 
listopada minister zamierza wyjechać 
do Petersburga. 

Otwarto tu wystawę wszechrosyjską 
ptactwa tuczonego, żywego i bitego. 

Oran. —W odległości dwóch kilome- 
trów od Bahelassy oddział francuski, 
składający się z zagranicznego legionu 
turkosów i spahów oraz ar yleryi, spo 
tkał w dniu 16 listopada ko nicę ma- 
rokańską, liczą'ą 8500 ludzi i zniósł 
ją do szczętu Straty Francuzów wy 
noszą dwóch zabityen i czterech ran- 
nych; wszyscy służyli w legionie za- 
granicznym. 

Tauris —Z Ardabilu donoszą o trwo- 
żnym nastroju, jaki ogarnął mieszkań- 
ców miasta i okolic podm'ejskich. Ple- 
miona szachserarskie poczynają zacho 
wywać się na granicy, w pobliżu Beli- 
jsuwara, w sposób wyzywający 

Waszyngton — Sekretarz skarbu Cor- 
telyou oświadczył, że zapisy na akcie 
kanału Panamskiego kilkakrotnie po- 
kryły ich wartość.  Akcye te wyju- 
szeżone będą na sumę 6 milionów 
dolarów. Złożono przeszło 8000 podań 
z wyrażeniem chęci nabycia tych akeyi 
po cenuch daleko wyższych od ich 
kursu emisyjnego. 


Otrzymane d. 18 listopada. 


Petersburg. — Ministerstwo oświaty 
ludowej zatwierdziło nowe prawo 
o szkołach elementarnych dla wscho- 
dnich inoplemieńców, stosujące się wy- 
łącznie do szkół ogólno-kształcących, a 
nie do wyznaniowych muzułmańskich. 
Programy ma zatwierdzać miejscowa 
zwierzchność szkolna. Przez pierwsze 
dwa lata językiem wykładowym będzie 


język ojczysty, w latach następnych — I 


język rosyjski. 

Ateny. — Przybyła para królewska 
w towarzystwie królewiczów Jerzego 
i Mikołaja oraz księżny Heleny Wło- 
dz'mierzówny. 

Bałta. — Ziemstwo otwiera 24 bi- 
blioteki ludowe imienia Pawlenkowa. 

Mo-kwa. — Przybył tu minister woj 
ny Stanów  północno-amerykańskich, 
Taft. 

Barlin. — W wygłoszonej wczoraj 
mowi», książę Bülow poruszył między 
innemi kwestyę traktatu anglo-rosyj- 
skiego, Traktat, jak przypuszczał kan- 
clerz, nie zawiera w sobie ostrza prze- 
ciwko Niemcom. Spotkanie monar- 
chów, które się odbyło w Swinemlnde 


towaly te jego przekonania. Dla któ- 
rej ze stron zawarta tranzakeya jest 
dogodniejszą, trudno rozstrzygnąć w 
danej chwili, okaże przyszłość. „Sądzę 
—powiedział Billow—że najlepszą poli- 
tyką jest stać zawsze na straży i pil- 
nie i bez obawy baczyć na wydarzenia. 
Naśladujmy przykład walecznego Schwa- 
ba, który, jak to powiedziano w pieśni, 
nieustraszenie, krok za krokiem szedł 
naprzód po swojej drodze.* 

Przeszedłszy do konferencyi w Ha- 
dze, kanclerz zaznaczył. że niemcy mo- 
gą być zadowolone z prac konferencyf. 

„Rozumie się, że ogółem konferencya 
nie usprawiedliwiła wszystkich nadziei, 
niemniej jednakże nie można zmniej- 
czuć znaczenia tego, co stworzyła. Ca- 
ły świat, dążący do pokojn, uważa za 
niewątpliwy wynik pomyślny to, że 
konferencya wyjaśniła dokładnie zakres 
środków, możebnych do osiągnięcia w 
celu zachowania pokojn, i wyjaśniła 
również wzajemne stosunki różnych 
państw“, Poruszywszy kwestrę kama- 
ryli dworskiej, Bülow powiedział: „Czyż 
sądzicie, że jest wielką przyjemnością 
bvć ministrem. W naszych czasach 
minister nie powinien obawiać się de- 
magogii z dołu i tyranii z góry, tej 
najrzykrzejszej i najstraszniejszej za 
wszystkich tyranii.“ Słowa kanclerza 
zostały przyjęte z .żywem uznaniem 
przez prawicą i lewicą, 

Berlin.—Podczas obrad nad antypol- 
skim projektem prawa w sejmie pru- 
skim poseł, Polak Dziembowski, wystą- 
pił przeciw polityce rządu w Wielko- 
polsce, Mówca twierdzi, iż projekt 
wywłaszczenia Polaków nie jest wy- 
wołany wymaganiami dobra ogólnego, 
lecz widokami politycznymi, i że jest 
on pogwałceniem konstytucył i prawa 
swobodnego prze-iedlania się. Mini- 
ster skarbu, Reinbach, odpowied iał, 
iż rząd uważa za swój obowiązek uzyć 
wszelkich środków przeciw naciskowi 
elementu polskiego. Gdyby rząd nie 
przedsię środków kn osiedleniu Niem- 
ców, cale Ks. Poznańskie i Wielkopol- 
ska stałyby się już prowincyami phl- 
skiemi. Gdziekolwiek są Polacy, wszę- 
dzie będą nadzieje przywrócenia pań- 
stwa polskiego. Wskutek agitacyi pra- 
sy polskiej zatrute jest życie poszcze- 
gólnych narodowości. Polacy wycze- 
kują tylko najodpowiednicjszej chwili, 
uby odłączyć się od Prus; projekt przy- 
musowego wywłaszczenia powziął rząd 
ze ściśniętem sercem; wobec bardzo po- 
ważnego stanu rzeczy nie pozostawato 
rządowi nic innego, Po dyskusyi pro- 
jekt przekazano komisyi. 

Berlin. - Podczas rozpraw nad bndże» 
tem w parlamencie Rzeszy, ks. Bülow 
wygłosił mowę o stanie wewnętrznej 
polityki Niemiec. Omawiając stan fi- 
nansowy państwa, kanelerz powiedział: 
„Niezbędnem jest wyszukiwanie no- 
wych źródeł dochodów dla stworzenia 
trwałych podstaw finansów państwa“, 
W końcu swej mowy ks. Bülow wska- 
zał na zadania, z któremi wypadnie 
się liczyć stronnictwom, stanowiącym 
większość, i oświadczył, iż jeśli stron- 
nictwa te będą rozsądne i jeśli będą 
działać w duchu wzajemnego poruzu- 
mienia, w Niemczech nastąpi okres 
spokojnego rozwoju i owocnej pracy. 

Tomsk. — W nocy 17 listopada are- 
sztowano 4 agitatorów. W ich liczbie 
są ugitatorzy, prowadzący propagandy 
wśród wojsk. Znaleziono w dużej ilb- 
ści druki nielegalne, korespondencyę 
literaturę rewolucyjną. 

Tomsi.—Odczytana w dniu wezoraj- 
szym przez premiera Stołypina dekla- 
racya rządu wydrukowaną została z 
rozkazu gubernatora w 20.000 egzem- 
plarzy i jest rozpowszechnianą w gub. 

Waszyngton —Senator Foraker zawia- 
domił ligę republikańską w Ohio, iż 
zgadza się na wystawienie swej kan- 
dydatury na prezydenta republiki w 
razie odbietnicy poparcia przez ligę. 

Haga. — Na wojenny posterunek w 
pobliżu Lambaro (na wyspie Sumatra) 
napadła banda krajowców. Napad ode 
parto. Krajowcy stracili 4 ludzi. 

Petersburg. — Na posiedzeniu Dumy 
państwowej w dniu 17 listopada poseł 
do Dumy Rediczew wygłosił mowę w 
sprawie dekłaracyi rządu. W mowie 
tej Rodiczew użył wyrazów, uwłacza- 
jących osobie prezesa rady ministrów, 
p. Piotra Stołypina. W imieniu Piotra 
Stełypina, von Kaufman, ks. Wisilczy- 
kow, Charitonow,  Fiłesofow i Szcze- 
głowitow, świadkowie wypowiedzianych 
przez Rodiczewa słów, zarządali od 
tegoż, aby w obecności świadków, przed 
wznowieniem posiedzeń Dumy i nie- 
zależnie od jej postanowienia w tej 
sprawie, przeprosił p. Stołypina. Ro- 
diczew udał się do gabinetu prezesa 
rudy ministrów i w obecności Cho- 
miakowa i Mikołaja Lwowa przeprosił 
premiera. 

Petersburg — Według uprzednich 
sprawozdań kasowych dochody stale 
do dnia 1-go sierpnia dały naiwyżkę 
nad wydatkami stałymi w sumie 118 
mil. (o 45 mil. więcej, niż w roku ub.). 
Wydatki zmniejszyły się o 59 nil. Do- 
chody nadzwyczajne mniejsze są od 
zeszłorocznych o 3887 mil., wydatki o 
356 mil. 

Rzym.—IComitety stronnictw w izbie 
deputowanych wybrały dulegatów do 
rozpatrzenia wniosku o uwoluieniu 
b. ministra Nasiego za poręką. 

Paryż. — Telegram generał: Liantey 
potwierdza wiadomość o ustąpieniu 
Marokańczyków i skoncentrowaniu ich 
sł zbrojnych około Achbala. Miasta 
portowe zabezpieczone są od wszelkich 
napadów. 

Wiedeń. —Z powodu deklaracyi „„Frem- 
denblatt* pisze: „Stołypin przedstawił 
jasny i bogaty w treść program, dają- 
cy trwałe podstawy dla pracy Dumy. 
Jest to program praktyczny i odrazu 
prowadzi przedstawicielstwo narodu 
do rozstrzygania bieżących zagadnień 
poństwowych*. Gazeta aprobuje wszy- 
stkie punkty pregramu i twierdzi, iż 
podstawy i cele pracy dla odrodzenia 
Rosyi jasno są wyłożone w deklaracji 
rządu. Rzeczą Dumy jest rozstrzy- 
guąć, jaką część zasługi w odnowieniu 
Rosyi chce sobie pozostawić. 
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Z życia prowincyi. 


Łuck, na Wołyniu, 16 listopada. 


(Przedstawienie amatorskie na rzecz Towarzy- 
stwa Dobroczynności). 


Teatry amatorskie— to kula u nogi w 
rozwoju polskiego intellektu na prowin- 
cyi, który nie może wyzwolić się z pęt 
szablonu i wiecznego naśladownictwa. 
Potrzebujemy pokarmu umysłowego. 
Dusimy się w klatce wymagań codzien- 
nych. Siły żywotne, które przecież 
ciągle się manifestują, pchają do eks- 
pansyi, do czynu. Kuergia wymaga 
wyładowania. Wreszcie pożądamy miej- 
sca, gdzie wśród ogólnego zamętu prze- 
wijania maryonetkowych figur, mogli- 
byśmy choć chwilę być sami sobą i 
ustrzedz nasze myśli od argusowych 
oczów wszędobylskiego i wszechwie- 
dnego plotkarstwa. Więc na nic ory- 
ginalniejszego, nic odpowiedniejszego 
prądom chwili, zdobyć się nie jesteśmy 
wstanie i, krocząc wydeptanemi ścież- 
kami, urządzamy widowiska amator- 
skie, naturalnie na Towarzystwo Do- 
broczynności, bo tak przyjemnie tanim 
kosztem ucharakteryzować się na filan- 
tropa! A potem, trawimy w spokoju. 
ufni, iż spełniliśmy misyę cywilizacyj 
ną. Czyż tak? Czy mniej lub więcej 
udatne odbębnienie kilku katarynko- 
wych utworów, w rodzaju „Wujaszek 
Alfonsa" albo  „Preludyum Szopena*— 
to alfa i omega? Czy poza ten kres 
konwenansowy nigdy się nie posunie- 
my? Czy zawsze ducha naszego wię- 
zić będziemy w tych „Consilium fa- 


cultatis*, w tych „Kasztelanowych* i 
temu podobnych archaicznych sztu- 
kach, które trącą myszką? Jeżeli spo- 
łeczność nasza jest tak dalece nie 
czułą na niedolę bliźniego, iż ofiarność 
trzeba ciągnąć za uszy i rubla dobro- 
czynnego wystraszać perspektywą dwu- 
lub trzygodzinnego siedzenia w cie- 
mnej sali, to musimy przed tym jej 
oryginalnym gustem — do czasu przy- 
najmniej — spasować. Ale w takim 
razie grajmy sztuki więcej moderne, 
tętniące życiem, odzwierciadlające za- 
gadnienia momentu i porzućmy reper- 
tuar przedpotopowy! A naszą trupę 
amatorską, która blizko od lat dwóch 
rozpoczęła przedstawienia, stać na to! 
Należy chcieć! Przekonaliśmy się o 
tem podczas dwóch ostatnich widowisk 
w dniach 18 i 14 b. m. Dawano: „Oj, 
młodzi, młodzi!* — 4-aktową komedyę 
Zaleskiego, „Kasztelanową* — Korze- 
niowskiego i „Preludyum* — Gawale- 
wicza. Lwia część laurów dostała się 
p. Felińskiej i p. M. Walewskiej, które 
zdradzają iskry prawdziwego talentu. 
ale, powtarzamy, szkoda marnować 
zdolności na archaiczne zabytki! 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów), 


— Zamknięcie herbaciarni T-wa wstrzemięźli- 
wości. W pow. wasylkowskim było 22 hurbacitar- 
nie, przy których znajdowały się czytelnie i bi- 
blioteki l-wa wstrzemięźliwości. Obecnie liczba 
ich spadła do 4-ch—w Wasylkowie, Białej Cer- 
kwi I dwóch wsiarh, gdzie są utrzymywane na 
koszt obywateli. Pozostałe herbaciarnie z biblio- 


tekami i czytelniami zamknięto dla braku środ- 
ków. Należy przypuszczać, zdaniem korespon- 
denta «Kij. Wiestiej», że zorganizowaniem tych 
instytucyi nanowo zajmie się miejscowy komitet 
do spraw gospodarki ziemskiej. 

— Z Wepryka, pow. kozieleckiego donoszą do 
«Kij. Wiestiejs: W dn. 12 listopada wystrzałem 
z rewolweru zabito zarządzającego sklepem mo- 
nopolowym, G. Mironowa. Przed zabójstwem 
trzech miejscowych mieszkańców, szlachcic Ma- 
cienko i kozacy Wołk i Hałaburdow, zaszło do 
Mironowa zinienić 10 rb. Po wyjściu ich Miro- 
now zamknął sklep i poszedł zamykać okienni- 
ce. W tej chwili buknęły strzał, i Mironow padł 
martwy na ziemię. Macienko. Wołk i Hałabur- 
dow tego samego wieczora zostali aresztowani. 
Według zdania miejscowych włościan, wszyscy 
trzej prowadzili życie spokojne, trzeźwe i uczci- 
we. Zabity Mironow, starzec już, lubiał naogół 
dogudzać władzy w najmniejszych drobiazgach i 
dokładnie spełniał wszystkie żądania, dotyczące 
handlu wódką, 

—- Niebezpieczne miejsce. Na dystansie po- 
między stacyą «Elizawetgradem» a cZnamionką» 
kolei Połudn.-Zachodn., przeszło od dwóch mie- 
sięcy dokonywane są napady na pociągi towa- 
rowe w celu rabunku; napastnicy przeważnie 
nie bywają wykryci. W celu zapewnienia bez- 
pieczeństwa pociągom kursującym po tym dy- 
stansie przedsiewzięto następujące środki: a) 
zwiększono liczbę konduktorów jadących przy 
pociągach towarowych na tym dystansie, b) po- 
stanowiono wydawać obsłudze lokomotywy tych 
pociągów, oprócz wiorstowego, dodatkowe wyna- 
grodzenie za dobę w rozmiarze l rb. maszyni= 
stom, 70 kop. pomocnikom maszynistów i 30 
kop. palaczom. 


LIST DO REDAKCYI. 


Sanowny Panie Redaktorze! 


W numerze 41 „Świtu* umieszczo- 
ną została korespondencya z Kamień- 
ca - Podolskiego, której autor, zdając 
sprawę z działalności Rzymsko-Katoli- 


ckiego Towarzystwa Dobroczynności, 
instytucyą nieudaną nazywa założoną 
przez Towarzystwo herbaciarnię. Zda- 
niem jego, kierownictwo herbaciarni 
na nieszczęście powierzonem zostało 
osobie znanej ze swych ultra-klerykal- 
nych przekonań, wskutek czego w 
herbaciarni innych gazet prócz „Ludu 
Bożego“, „Polaka-Katolika* i paru in- 
nych klerykalnych czasopism, napo- 
tkać nie można. Nadto obecność pań 
zarządzających, wedle słów autora, nie 
zachęca do swobodnej rozmowy, to też 
herbaciarnia, zamiast stać się punktem 
zbornym dla uboższej ludności, Ściąga 
do siebie przeważnie tylko okoliczne 
obywatelstwo, które ma tam sposo- 
bność wysłuchania miejscowych plote- 
czek. Takie jest zdanie autora o na- 
szej h: rbaciarni. 

Zarząd Kamienieckiego Rzymsko-Ka- 
tolickiego Towarzystwa Dobroczynno- 
ści na wspomniany artykuł, którego 
treść uważa za niewłaściwą i niezgo- 
dną z prawdą, w myśl uchwały po- 
wziętej na posiedzeniu dnia 25 pa- 
Ździernika r. b., niziejszem odpowiada 
co następuje: 

1) Pomijając kwestyę osobistych 
przekonań kierowniczki zakładu, któ- 
rych obronę jej samej pozostawiamy, 
musimy zaznaczyć, iż tak dalecy je- 
steśmy od przyznania słuszności auto- 
rowi co do niewłaściwego obioru oso- 
by kierującej herbaciarnią, że przeci- 
wnie, na temże wspomnianem posie- 
dzeniu postanowiliśmy wyrazić jej na- 
sze ubolewanie z powodu  niesłusznej 
oceny jej działalności, oraz upewnić ją 
o naszem uznaniu i wdzięczności za 
poniesione trudy. Herbaciarnię naszą 


uważamy za instytucyę stanowczo uda-|śnie wstępu do niej osobom, na jej 
ną, gdyż w rzeczy samej rozwija się|czele stojącym, a dalej, nie zdaje nam 
pomyślnie i choć nie jest obliczoną najsię, aby na rozmowy przyzwoite i go- 


zyski materyalne, dotychczas jednak, 
po opłaceniu przez Towarzystwo ko- 


nadwyrężając więcej kapitałów Towa- 
rzystwa. Autor w dalszym ciągu za- 
rzuca nam, że czasopisma znajdujące 
się w herbaciarni, należą do liczby 
klerykalnych. Sądzimy, że pod nazwą 
gazet klerykalnych możnaby rozumieć 
«zacopisma specyalne, przeznaczone dla 
duchowieństwa, jakich rzeczywiście i 
w kraju naszym posiadamy kilka, 
„Wiadomości Pasterskie*, „Homilety- 
ka" i inne. Takich jednak pism, jako 
dla herbaciarni nieodpowiednich nie 
trzymamy, natomiast znajdują się w 
herbaciarni pisma, albo wyraźnie kato- 
lickie, albo przynajmniej dla katolicy- 
zmu wrogo nieusposobione. Innym 
zaś pismom o kierunku antykatolickim, 
zarząd Towarzystwa, które nie tylko 
powinno się nazywać, ale też i być 
szczerze katolickiem, prawa wstępu do 
herbaciarni udzielić nie może. Na- 
wiasowo wspomnieć wypada i o tem, 
że większość pism znajdujących się w 
herbaciarni, pochodzi od życzliwych 
ofiarodawców, a przeto ich prenumera 
ta budżetu herbaciarni 
obciąża. 

2) Niezrozumiałym dla nas jest za- 
rzut, iż obecność w herbaciarni pań 
zarządzających nie zachęca do swobo- 
dnej pogawędki. Przedewszystkiem za- 
znaczyć musimy, że nie uważamy za 
rzecz możliwą prowadzenie jakiejkol- 
wiek instytucyi, wzbraniając jednocze- 


np. 


prawie nie 


sztów wynajęcia i urządzenia lokalu, 
utrzymuje się o własnych siłach, nie 


dziwe obecność zarządzających w jaki- 
kolwies sposób krępująco wpływać 
mogła. Na innego zaś pokroju rozmo- 
wy zezwalać, albo je popierać, juzci 
zarząd niema prawa i z pewnością na 
nic podobnego sankcyi swej nie u- 
dzieli. 

8) Co do publiczności uczęszczającej do 
naszej herbaciarni, zawdzięczając wła- 
śnie obecności pań zarządzających, mo- 
żemy na ich świadectwie oparci, zape- 
wnić, że takowa składa się przeważnie 
z osób należących do ludu. Inteligen- 
cya i obywatelstwo, choć od naszej 
herbaciarni nie stronią, przewagi je- 
dnak nie stanowią. Zarzut wreszcie, 
żadnemi nie poparty dowodami, iż 
obywatelstwo ma sposobność dowiady- 
wania się w herbaciarni różnych plo- 
tek, odpieramy również bez żadnych 
ze strony naszej komentarzy, w myśl 
zasady: Quod gratis asseritur, gratis 
negatur. 

Tyle w obronie herbaciarni Kamie- 
nieckiego Rzymsko-Katolickiego Towa- 
rzystwa Dobroczynności. 


Kamieniec-Podolski. 
dnia 2 listopada 
190: roku. 


W imieniu zarządu: 
Ks. Piotr Mańkowski, prezes. 


ST. BRZEZIŃSKA. 


Notatki 
pedagogiczne. 


(Dokończenie). 
Nowa szkoła. 


Pierwsze szkoły nowego typu po- 
wstały w Anglii: najpierw kilkanaście 
lat temu w Abbotsholm i nieco póź- 
niej w Bedales. Na tych szkołach wzo- 
rował się zarówno Herman Sietz, zało- 
życiel pierwszej takiej szkoły w Niem- 
czech, jak i E. Demolins, twórca no- 
wego kierunku wychowawczego we 
Fraucyi, autor dwóch znakomitych w 
swoim rodzaju książek *) i dyrektor 
szkoły w Roches. 

Aby ocenić postęp i odrębność tych 
nowych szkół, trzeba uświadomić so- 
bie czem głównie grzeszą szkoły do- 
tychczasowe przeciw hygienie, etyce, 
swobodnemu rozwojowi młodzieży, a 
nawet logice. Krytycyzm w tym kie- 
runku jest tak powszechnie rozwinięty, 
że zbytecznem może byłoby zastana- 
wiać się szczegółowo nad wadliwością 
urządzeń szkolnych. Pomijając milcze- 
niem wszystko, co było i jest krzy- 
wdzącego mlodzież w naszem szkolni- 
ctwie, oto pokrotce, co zarzucamy zwy- 
kle szkołom: 1) Szkoła przeciąża ucznia 
umysłowo, obarczając go balastem zbyt 
wielu powierzchownych wiadomości, 
a nie ucząc gruntownie rzeczy najpo- 
trzebniejszych. 2) Nie zwraca dosta- 
tecznie uwagi na fizyczny rozwój mło- 
dzieży. 8) Przez współzawodnictwo w 
nauce i brak życzliwej łączności mię- 
dzy uczniem a zwierzchnością szkolną, 
obniża poziom moralny wychowańców, 


„) „La superioritó de la race anglo-saxon- 
ne : „La nouvelle education”; to ostatnie prze- 
Kwak na język polski przez prof. Wł. Da- 
wida. 


nie czyniąc z drugiej strony nic lub 
prawie nic, by wyrabiać charaktery 
silne i prawe. 4) Zaniedbnje zupełnie 
estetyczną i towarzyską stronę wycho- 
wania. Są to najugólniejsze zarzuty, 
z których możnaby wysnuć nieskoń- 
czoną ilość szczegółów ujemnej natury. 
Nie też dziwnego, że gdy myslą przej- 
dziemy ze szkoły, której najpierwszem 
staraniem jest, by uczniowie cicho, 
„grzecznie* w klasie siedzieli i zdawa- 
li egzamina, do szkoły nowego typu, 
doznajemy wprost ożywczego wrażenia. 
Niema w niej bowiem zamknięcia w 
czterech Ściunach, lecz ruch i życie, 
niema szablonowego traktowania ucznia, 
lecz szerokie uwzględnienie indywi- 
dualności; zaniechano tam żądań śle- 
pego posłuszeństwa i działania „przez 
autorytet“, lecz potrafiono wzbudzić 
samorzutne uszanowanie dla wycho- 
wawców i chęć naśladowania ich, oraz 
wprowadzić zwyczaj mówienia zawsze 
prawdy. Są to niezmiernie cenne re- 
zultaty, wynikłe ze stosowania peglą- 
dów nie nowych teoretycznie, lecz 
obcych praktyce szkolnej. 

uzwisko Demolins'a stało się popu- 
larnem we Francyi i poza jej granica- 
mi w chwili pojawienia się jego prac 
literackich, w których autor nader 
krytycznie oświetlił stosunki szkolne 
w swej ojczyźnie, a jako wzór do na- 
śladowania wskazał wychowanie an- 
gielskie, mianowicie szkoły w Abbot- 
sholm i Bedales. Szkoły te położone 
są na wsi wśród ogrodów i pól, co 
odpowiada pojęciu o hygienie i uprzy- 
stępnia uczniom praktyczne obznaj- 
mienie się z naturą. Tryb Życia jak 
najbardziej zbliżony do rodzinnego, 
gdyż takie tylko urządzenie czyni mo- 
żebnym os bisty wpływ dyrektora na 
uczniów; że zaś Życie rodzinne bez 
udziału kobiety byłoby czemś sztu- 
cznem, więc też żony dyrektorów 
nauczycieli znajdują najczęściej zajęcie 
w szkole, udzielają lekeyi śpiewu, ry- 
sunku i t. d., a co najważniejsze, do- 
pomagają swą obecnością w przepro- 


mę 


wadzeniu kulturalnego wychowywania 
chłopców. „Pomysł, ażeby wychowy- 
wać dzieci bez żadnego udziału kobie- 
ty jest istotnie nadzwyczajnym, że nie 
powiem więcej“, mówi Demolins i rze- 
czywiście obecność kobiet czyni ze 
szkoły środowisko, w którem chłopiec 
nie może już nabrać koszarowych lub 
prostackich nawyknień. 

Trzy pierwsze lata (klasa 6, 5 i 4) 
uczniowie poświęcają ogólnemu kształ- 
ceniu się, nabywają wiadomości nie- 
zbędnie każdemu w życiu potrzebnych; 
w ciągu następnych trzech lat obierają 
już kierunek do pewnego stopnia spe- 
cyalny, a więc prze do sekcyi 
literackiej, nauk ścisłych, rolnictwa 
lub przemysłu i handlu; nie jest to 
jeszcze wykształcenie fachowe, lecz 
już zastosowane do uzdolnień i upo- 
dohań ucznia. 

Gdy przypomnimy sobie naszego 
maturzystę, jak nieraz waha się w wy- 
borze zawodu, jak ani on, ani wycho- 
wawcy nie wiedzą zgoła, czy ma zo- 
stać przemysłowcem czy profesorem, 
rolnikiem czy lekarzem, widzimy do- 
piero całą różnicę między szkołą, któ 
ra „istnieje wyłącznie po to, aby przy- 
gotowywać do egzaminu*, a nową 
szkołą, wychowującą — człowieka. 

Po trzech latach pracy, zarówno 
uczeń, który miał sposobność odrazu 
rozwijać różnorodne swe uzdolnienia, 
jak i szczerze zainteresowani jego roz- 
wojem nauczyciele, są już w stanie 
zrobić właściwy wybór w sekcyi spe- 
cyalrej. 

Od początku do końca pobytu w szko- 
le czas ucznia jest równomiernie po- 
dzielony między naukę i zajęcia prak- 
tyczne, ćwiczenia fizyczne i kształcące 
rozrywki towarzyskie. Lekcye z dłu- 
giemi przerwami trwają 4 — 5 go 
dzin, nigdy dłużej i wszelkie ćwiczenia 
uczniowie odrabiają w klasie, tak, że 
pracy domowej, owego „uczenia się 
lekeyi“ w Nowej Szkole niema. Na- 
tomiast chłopcom zostawia się pełną 
swobodę w wyborze zajęć, co ujawnia 


ich wrodzone upodobania i wdraża po- 
czucie odpowiedzialności za własne 
czyny. Dążeniem współczesnej peda- 
gogii jest, by szkoły nie były zbyt 
liczne, to też w pomienionych szko- 
łach angielskich liczba uczniów w kla- 
sie nie przenosi nigdy 15 — 20, a ca- 
ła szkoła obliczona jest na kilkudzie- 
sięciu, najwyżej stu uczni; w ten tylko 
bowiem sposób dyrektor może znać 
uczni, oddziaływać na nich i być rze- 
czywistym kierownikiem młodzieży, 
a nauczyciele stają się wychowawcami 
i jakby starszymi towarzyszami chłop- 
ców. 

Typ dawnego nauczyciela, wykształ- 
conego wyłącznie w jednym kierunku, 
patrzącego na ucznia.tylko z punktu 
swej specyalności—zanika. Nauczycie- 
lę angielscy są to ludzie ogólnie wy- 
kształceni, przygotowani do życia zbio- 
rowego w szkole; interesują się nietyl- 
ko przedmiotem wykładanym, lecz ca- 
łem życiem swych uczni, dzielą z nimi 
gry i zabawy, a także zajęcia prakty- 
czne, którym uczniowie poświęcają co- 
uzień kilka godzin, obznajmiając się z 
rolnictwem, ogrodnietwem, stolarstwem, 
kolekcyonowaniem, zdejmowaniem pla- 
nów i t. d., a we wszystkich tych za- 
jęciach nauczyciele są ich doradzcami, 
nigdy dozorcami. Szkoła cała jest jak- 
by powierzona uczniom. 

Oni pracnją w ogrodzie i na fermie, 
uskuteczniają w domu roboty malar- 
skie i stolarskie, fabrykują własnorę- 
cznie przybory do gier i wiosłowania, 
a przytem przywykają do obsługiwa- 
nia siebie samych, nie gardząc żadną 
literalnie robotą. 

Wieczory uczniowie spędzają w sa- 
lonie, w towarzystwie nauczycieli i ich 
żon, Śpiewając, deklamując, grając lub 
czytnjąc celniejsze utwory literackie i 
swobodnie dyskutując o nich. 

Pod względem etycznym szkoła stoi 
na wysokuści zupełnie jeszcze u nas 
nieznanej. Aby usunąć współzawodni- 
ctwo w nauce, nietylko zniesiono sto- 
pnie i egzamina decydujące o przej- 


ściu do wyższej klasy, lecz wprowa- 
dzono ugrupowanie, które zawczasu 
przyzwyczaja uczni do zbiorowego dzia- 
łania; w Bedales podzielono chłopców 
na grupy po trzech w każdej, a mia- 
nowicie jeden zdolny, jeden średni i 
jeden słaby. Grupy te współzawodni- 
czą z sobą, ale już nie w powodzeniu 
osobistem, lecz w umiejętnem skupie- 
niu wspólnych usiłowań. Stosunek u- 
cznia do nauczyciela, odkąd nie stoją 
między nimi stopnie, kary i tym po- 
dobne  utrapienia, nabrał nieznanej 
dotąd przychylności, a szczególniej 
szczerości, wytwarzając atmosferę zdro- 
wą i pogodną. Między uczniami pa- 
nuje przekonanie, że nie bać się nigdy 
i nie kłamać, należy do „dobrego tonu*, 
a nastrój taki wytwarza okoliczność, 
że nikt nie stara się nadzorowi nad 
młodzieżą nadać charakteru policyjne- 
go; jest to zawsze tylko rodzinne współ- 
życie, w którem morał zastąpiono sku- 
tecznie żywym przykładem lub kole- 
żeńską radą, a młodzieniec w tych wa- 
runkach nabiera gorącej chęci zosta- 
nia dzielnym i kulturalnym  człowie- 
kiem. 

Nie mogę wdawać się w tej chwili 
w szczegóły nauczania w nowej szko- 
le. Jest ono zgodnem z najnowszymi 
prądami w pedagogii t. j. z dążeniem, 
by z różnych dziedzin wiedzy stwo- 
rzyć jednolitą całość. Za taki ośrodek 
nauki współczesnej uważa Demolins— 
człowieka i społeczeństwo.  Historya i 
geografia, nauki przyrodnicze i mate- 
matyka, oświetlają warunki życia w 
przeszłości i teraźniejszości, objaśniają 
wpływ przyrody na człowieka i od- 
wrotnie. Przyjrzawszy się życiu uczni 
w szkole nowego typu, widzimy, że są 
oni postawieni odrazu na poziomie lu- 
dzi dorosłych; pracują mniej więcej 
według upodobania, uczą się właśnie 
tyle, że nie tracą ochoty do kształce- 
nia się w dalszem życiu, przeciwnie 
nabierają zamiłowania do pracy umy- 
słowej i do pracy wogóle. Czy jednak 
to zredukowanie godzin nauki daje 


pożądane rezultaty? zapyta kto może, 
Egzamina shładane przez wychowań 
czów Nowej Szkoły w Cambridge iin- 
nych uniwersytetach wykazują, że tak, 


że i pod tym względem nauczanie da- 
je bardzo pomyślne wyniki, choć mło- 
dzież prawa do uniwersytetu nie zdo- 
bywa za cenę nadwątlonego zdrowia i 
dożywotniej newrozy. 

Nie, uczniowie opuszczają szkołę 
zdrowi na duchu i ciele, z rezbudzoną 
chęcią do rozumnego pianowego życia, 
z umiejętnością radzenia sobie w świe- 
cie, choćby przyszło własnemi rękami 
chatę zbudować i ziemię orać. Dlugo 
jeszcze mówićby można o tej szkole, 
która najracyonalniej zastosowała współ- 
czesne ideały wychowawcze. 

Przeniesienie szkoły z miasta na wieś, 
podział szkoły na sekcyę ogólną i spe- 
cyalną, skoncentrowanie ogółu wiedzy 
około nauki o człowieku i społeczeń- 
stwie, konieczność indywidualnego ro- 
zwoju każdego poszczególnie ucznia, 
usunięcie współzawodnictwa przez sto- 
pnie, a zastąpienie go świadomą swej 
wartości pracą, oto główne dezydera- 
ty współczesnej pedagogii. 

We Francyi nowe wychowanie po- 
parły jednostki tak wybitne na polu 
szkolnictwa, jak: Juliusz Lemaitre i E. 
Lavisse, w Niemczech H. Sietz iL. 
Gurlitt, u nas inicyatywę w tym kie- 
runku najdalej posnnął ks. Gralewski. 
Niestety! szkoły nowego typu są je- 
szcze tak nieliczne, że uważać je tylko 
można za pierwowzory szkół przy- 
szłości. ; 

Skoro jednak istnieją i stwierdzają, 
że teorye Locke'a, Roussean'a, Her- 
berta Spencera, a w ostatku Ellen Key 
w _ interpretacji e „pe- 
dagogów czynią zadość wymaganiom 
życia, podnosząc jego poziom i nastrój, 
cóż pozostaje społeczeństwom, które Żyć 
chcą, jak wzorować się w- miarę mo- 
żności na tych właśnie szkołach, z któ- 
rych wychodzą ludzie wolni i oświeceni. 
a ZR EE EE 
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REDAKTOR I WYDAWCA 
Wt ONZIMIERZ hr GROCHOLSKI, 


NADESŁANE. 


W amhulatoryum przy lecznicy „ohisurglczno 
terapeutycznej” d-rów Kowalińskiego, B. Kozłow- 


00, Sokołowskiego i Wellera (Bulwar Bibikowski 
Nr 4, telef. 1394) od 8—3 godz. po poł. ordynują 
następujący lekarze: 

Ch. wewnętrzne — d-rzy: Bylina, Cichocki 
Hartman, Januszkiewicz, K. Jarocki, Knothe 
1 Pieńkowski. 

Ch. chirurg.—d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow- 
ski, Lipski, Łążyński i Stanisławski, 

Ch. dziecin.—d=rzy: Obniski i Nowiński. 

Ch. nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 
i Weller. 

Ch. kobiece—d-rzy: Bieniecki, 
i Pietkiewicz, 

Ch. cozu—d-rzy: Leontowiczowa i Sokołowski. 

Cb. ekóry | wener. — d-rzy: Kowaliński, 
Rejze i Waryński. 

Ch. gardła, uszu I nosa—dr Turski. 

Ch. zębów —A. Mi*uszewska. 


Chomiakowa 


we i bakteryologiczne. 

0 ierów para, skarogniadych  kłusa- 
p ków, eleganckich, rączych, 

przyprowadzonych ze stadniny. Lewan- 

dowska 23 (Peczersk) zapytać furma- 


na. 4181-8-2 
Elektr. „ usuwanie czarnych 
masaż twarzy znaczków, zmarszczek 


it. p. pielęgnowanie twarzy. Elektry- 
zacya głowy, wzmocnienie 
Usuwanie włosów z twarzy R. Rozental 
z Wiednia, Kuznieczna 7. 


GRUPA 
studentów politechniki 
poszukuje zajęć, jak wchodzących w 
zakres techniczny (kopjowanie i spo- 
rządzanie planów, projektów, dozorowa- 


nie i kierownictwo robót), tak i innych 
(lekcyi, kondycyi, przygotowywania do 


Konkursu do wyższych zakładów techn. |3720—,—3 


i t. d.) Oferty uprasza się składać oso- 
biście lub listownie: Kreszczutik 35, 
biuro techniczne „A. Bukowiński i J. 
Ślaski“ dla „Pośrednika*. 
8571gr. 


„Po zwinięciu zakładu robót gipsowych F. SKWARCZYŃSKIEJ w Winnicy 


jest do sprzedania jeszcze ostatnich parę 


żlobków na Boże Narodzenie do kościołów, 


sklego. Łążyńskiego. Modrzowokiego, Pieńkowokie-|po zniżonej cenie z opakowaniem za 140 rubli, suma ta może być 
spłacana ratami. 


Szopa wielkości I m. sześc., IG figur kolorowanych i częściowo zło- 


w kijowskim kościele. 


Fotografie żłobka wysyła się na żądanie gratis. 


 conych; stojące figury mają 65 cm. wysokości: Jeden egzemplarz żłobka jest 


4172-3-1 


Adres: Kijów, Dmitrowska 5 m. 4, Franciszka Skwarczyńska. 


ma zwróci pieniądze. 
2 rb. 20 kop. wysyłam 


Przesyłka 40 kop. (na Syber 
Warszawa, Pańska 39, m. 9. 


Bezpłatnie 30 dni. 
Jeśli po upływie tego czasu zegarek okaże się zły to fir- 


— 


Ządajcie i przekonajcie się! Tylko za 
prześliczny, gabinetowy zegarek stoją- 


cy, z bronzu „Bfekt* ze złoconemi ozdobami i ze świecącym w 
ciemnościach cyferblatem; zegarek tea odznacza si 
go tem, że chodzi doskonale i jest ozdobą każd 
Cena tylko 2 rb. 20 kop, 2 sztuki 3 rb. 80 k. Takiż sam ze- a i 
garek w lepszym gatunku z mechanizmem „Jungons“, cena |dniejszych fasonów. Kołdry cie 
2 rb. 50 kop., 2 sztuki 4 rb. 50 k. Zegarki wysyłamy uregu- 
lowane co do minuty z gwarancyą 6 letnią, 
W pracowni lecznicy dr. A. Modrzewski wy- ! zadatku. 


konywa rozbiory (analizy) obemiozne, mikroskopo- | Porlman*, 


za zaliczeniem pocztowem i bez 
75 k.) Adres: Dom Eksportowy „S. 
Dodaje się bezpłatnie do każdrgo ze- 


arka: 1' pierścionek z imitacyą brylantu „bengal*, 2) brelok-lornetka z obra- 


zami kobiet, 


3) kieszonkowe przybory piśmienne. 
3-ma złotymi medalami. 


Firma moja nagrodzona 
4014-5-8 


Popierajcie oświatę ludowa! 


„Lud Boży” 


włosów. | pierwsze I jedyne pismo ludowe na Rusi, poświęcone spra- 


wie oświaty ludu polskiego na kresach. 


3619 15-12, Stawszy się pismem samodzielnem i niezależnem „Lud Boży“ znacznie powię- 
kszył swoją objętość. Redakcya dokłada wszelkich starań, by, 


udoskonalając 


pismo pod względem technicznym, a zarazem dbając o możliwe bogactwo 


1 urozmaicenie treści, zadośćuczynić potrzebom kulturalnym ludu polskiego | 
Rusi. 


na 
Prenumerała wynosii 


Bez dostawy i przesyłki . . 
Z dostawą lub przesyłką . 


półrocz. 


gE 


Od dnia I-go października do nowego roku 50 kop. 
Adres Redakcyi: Kijów, Kościelna 4 


miej. kasyerki, 


Poszukuję 


M.-Włodzimierska 81, m. 26. 
4156-8-3 


Wydawca: X. Kazimierz Stawiński. 


lektorki | 
albo lekcyi muz. Adres: 


ią Przyjmuje poło- 

Akuszerka Waknic kn na sd 
pletne utrzymanie. SretieńskaNr 8. 
4142—10—8 


ę oprócz te-|futrzane, karakułowa i katiko 
ego pokoju.i 


125 


Kto dba o bogaty i dorodny plon 


niech użyznia swoje pola nawozem sztucznym fabryki „Diril“. Nawozy wyro- 
bu „Diril“ nadają się do wszelkiej gleby, szczególniej odznaczają się na glebach 
ubogich, piaszczystych i gliniastych. Posiadamy o rezultatach zastosowań na- 
szych nawozów tysiące podziękowań. Jeneralny przedstawiciel na Rosyę 
F. L. Sternik, Płoskirów, pod. gub., dom włas. Fabryka Olkusz, gub. kielecka. 


(LIPKI 


Da 


we, męskie i damskie najmo- 
płe, atłasowe i plsszowe. Chu- 
stki na szyję i c'ep'e na glowę. 

Petersburska fabryka bie 
lizny i krawatów,  Herszman 

Prorezna 2. Tel. 282. 

Przyjmu e obstalunki. Przeróbki 
i znaczenia bielizny. Ceny stałe. 


rub. tygodniowo i 
więcej, łatwo mo- 
że zarobić każdy. — 


Przyjm, 


Włodzimierska 41, m. 19. 


Ogrodnik 


dy, kaw., lat 47. Adres: Kreszczatik 


jęcia pokój z pianiaem. 


56, m. 4, |. Pawłowski. 


pensyonarki i mam do odna- 
M.- 
4053-6-4 
przyjezdny z długoletnią 
praktyką, poszukuje posa- 


4134-8-8 


8991—10— ! 


W folw. Zarudzie 


Józefa Jaroszyńskiego 


Zach. kol.) jest do sprzedania szkółka 
owocowych i parkowych drzew różnych 
gatunków. Inform. w Zarudziu i w hi- 
jowie, Kreszczatik 12, m. 6. 4153-3-8 


Samochody Szczegółowe wiadomości: 


Meryngowska 10, m. 18. 


Ch: ra, przygnębiona inteligentna wdo- 


wa Polka, kijowianka, z dalekiej Sy- 
beryi, prosi o składkę  ziomków- 
Po'aków na powrót do kraju. 


Składki uprasza się składać w red. 
„Dzien. Kij.* dla „chorej“. 4188 


Student prawnik, poszukuje lekcyi lnb 
t innego zajęcia. Adres: W.- 
Zytomierska 27, m. 8. 


Szwajcar skromne wynagrodzenie. 


Kreszczatik 25, m. 41, K. Rossen. 
4160gr. 


do szycia Singera, ręcz: 
2 Maszyny i aota nowe z pow. wy- 


jazdu, niedr. sprzed. Sretieńska Nr 3, 
wejście front. 


naucz. na wieś z pat. gimn. 


Oferty do Bura Ogłoszeń Ungi Poszuk, do 2-ga dzieci. Wynagr. 
Warszawa, Wierzbowa 8, dla B. S.]| 150 rb. rocz. Fuadukl. 74, m. 8, odg. 
3813-10 8 i ej po poł: 4189-2 2 


„ Schronisko S-tej Jadwigi, 


Tanie wspólne mieszkania dla mło- 
dych kobiet szukających pracy. Wia- 
domość w Biurze Pracy, Mała-Żyto- 
mierska 8, lub u głównej opiekunki 
Lucyny Frepont, Puszkińska 6, m. 17. 

4081—„—8 


[Panna 


asowaniu. 
odległ. o 6 w. od st. Oratów (Polud. pPoą T amu 


| wentnalnie obiady. 


firmy PASA = admin. niniejszego pisma. 


416--5-4| 


4182-8-2 


Polak, poszukuje posady za 


4144-4-4 


wychow. za granicą. 
posiad. jęz. pols., fran. 


Nauczycielka 


dosk., niem. teor., posz. posady, demi- 
pl., lek. lub do towarz., widz. od g. 
1—8. Nesterowska 21, m. 3. 
4216-3-1 
stud. polit. lwowskiej, obecnie 
Były stud. ALA poszukuje lekeyi. 
Adres; Żylańska 38, m. 4, K. u 
4212—5— 


służąca poszukuje miejsca, zna 

się na szycin koszul męskich 

W.-Włodzimierska 12, 
4215r 


ta się pokoju przy inteli- 
Poszukuje gentnej polskie) rodzinie. 
z oddzielnem wejściem i meblami, e: 
Oferty: „Kawaler“ 


4208r 


Do sprzedania majątek 


„830 dzies. ziemi ornej w radomysk 
pow., gub. kij. z domem, ogrodem i 
budyn. gosp. Wiadomość: Kijów, po- 
ste restante A. M. 100. 4175-3-2 


„Yrukarnia posta š 


| a 


uu w ijowie, ua 

Prorezna 9. Cel. 1672. 
SOLECE 0606506052 
Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
= dzące. 
Ceny umiarkowane. 


Nr 266 


Z OOO O Z EO O a e a 


ME Rok 57. E 


„ZIEMIANIN“ 


Łóżka 


Tygodnik naukowo-rolniczy ekonomiczny = 
F Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem Prawdziwe 
metalowe + żelazne Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod redakeyą . ' 
uyrobu fabryki Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu. | 
w formacie 1—11/, arkusza druku, często z an" i 
$ Pismo to, poświęcone sprawom ekonomicznym, wszelkim gałęziom rolni- 
Akcyjnego Towarzystwa ctwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. Do koła współ-| znane od dawnych łat, wyrabiają się 
pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych i gospodarzy|z czysto i ślinnych składników, co 
praktycznych. przysięgą stwierdzone zostało, są za- 


warte w dwóch sobie odmiennych ni- 
merach, pierwszym i drugim. 
Do nabycia w Królestwie Polskieni 
i Cesarstwie Rosyjskiem w aptekach i 
składach aptecznych, gdzie się nabyw- 
‘Icom dokładnego wyjaśnienia wraz z 
Gpisem udziela. 


Przy „Ziemianinie* wychodzą bezpłatne dodatki: 

1) Rocznik Walnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem 
ki a rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszone na temże Walnem Ze- 
rantu. 

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod redakcyą $. 
wauckieno w Obrowie. (Abonament roczny dla nieczłonków wydziałn 6 mk. 
w Rosyi 4 rb.) 


Wł. GOSTYŃSKI i S-ka 


w Warszawie. 
O55©6G©6 © O © 


e Z O AA m 


L 3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki ureści rozmaitej. > r a 
Wyłaczna sprzedaż | skład 4) Wedle uchwały Wydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 kwar- aeae ld o W 
talnik. zajmujący się sprawami leśnictwa, jako dodatek do „Ziemianina“. Foti 8! Bustón Road ok i 


w Kijowie 


w magazynie 


| KIMAJERA 


Mikolajewska Nr 13. . 


Cena zniżona dla 


Przedpłata kwartalna w Niemczech ! w Austryi 3 mar. 
wynosi kwar- 


urzędników gospodarczych leśników i nłezamożnych gospodarzy, 
talnie 1,90 mk., półrocznie 3,80 mk., którą wprost dò Administracyj w Pozna- 


Pierwsze Wzajemne Towarzyst. 


ubezpieczenia na życie. 


niu. Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy. fla oszczędzenia porta najkorzy: 
stniei przesyłać odrazu półroczną przedpłatę. Zupełna gwaran- i R Pale 
i Pi t420-,,-2, Cya oparta na wzajEMNOŚCI, bez. 


IXIL 


Prospekt bezpłatnie 


E3E3E363-- BEEE 
W dobrach Unińskich hrabiego Ksawerego Branickiego, od 
d tgo grudnia r. b. rozpoczną się roboty w nowowybudowanym 
tartaku. odległym o 14 wiorst od stacyi Teterew Kiinwsko-Kowel. 
skiej drogi żelaznej przy wsi Chaniowie. 

Przyjmują się obstalunki na wszelkiego rodzaju ma- 
teryały piłoówane, sosnowe jak i dębowe. Z obstalunkami i 
va objaśnienia proszę się zwracać do Zarządu majątku. poczta i 
wlegraf Iwanków, kijowskiej gub., wieś Żerewa, Janowi Sierociń- 
skiemu. Szanownych nabywców, którzy brali materyały ze składu 
w Rżyszczowie, upraszamy zwracać się pod adresem wyżej wska- 
zanym. 


|zobopólnej poręki wszystkich członków 


| odpowiedzialnych. członkowie to- 


«Osoby ubezpieczone, 


dokonują wyboru osób na 
WAIZYSTWA runkcyonary 


funkcyonaryuszów Towa- 
rzystwą. Bez- - 


a a a P -F 
warunkowe największe ulgi, le 
spłacać 


można W ratach miesięcznych. 
pieczenia Oglądziny lekarskie nie 
SĄ Wymagane. 


Zarząd Okręgu Kijowskiego 


Prorezna 12. Tel. 1898. 
W dnie powsz. biuro otwarte od g. 10 
do 4-cj. w święta od g. 11 do l-ej pp. 
3862-19-8 


CENY FABRYCZNE. 


4084-5-2 


RX 


4114—12—4 ż 


| 


z. A m 1 W 


Bardzo interesu ące! {dostać w nizkiej 


Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa 


cenie prędko i ukuralnie gotowe ubra- 
i specyalne parowe czyszczenie ubrań 


nie z najlepszego materyału i kroju 
G. K. ZAJCEWA 


podług najnowszych fasonów. Solidny, 

elegancki marynarkowy garnitur jedno 

5 ; j lub dwurzędowy, uszyty podług osta- 

Kijów, Prorezna rog Kreszczatiku. dom T-wa Rosyjskiego Nr 2. tniej mody 7 praktycznego i mocnego 
Rweczy uczysz:za się kompletnie, dezynfekuje się i są jak nowe po oczyszcze- 
niu. Przyjmuje się do oczyszczenia: jedwab. wełna, plusz, atłas, kostyumy, fi- 
ranki. poruyery, ubrania balowe, szynele, kurtki, peninary, kapturki, rękawiczki. 


0d dnia |-go kwietnia r. b. wychodzi w Warszawie 


NAJWIĘKSZY TYGODNIK HUMORYSTYCZNY 


„Krokodył” 


, BIURO NAUCZYCIELSKIE 
| W. ROSCISZEWSKIEJ 


Warszawa, Bracka 23, 


gładkiego wyrobu „Tryko-szewiotu*, 
kolorów: czarnego, ciemno-niebieskiego, 
szarego, bronzowego i oliwkowego lub 


a również dywany pluszowe i aksamitne. 4196-25-7|7 tryko w angielskim guście, czarne z p poleca: nauczycielki z b. wysokiem wy- 
= białymi przecinkami lub przetykane w Prenumerata wynosi: kształceniem, guwernerów, freblówki i 
nowomodne kolorowe kra'ki za I3 rb. bony Polki, ochroniarki, osoby do to- 


Warszawie (z odnoszeniem): rocznie rb. 5 kop. 60, półrocznie rb. 2 k. 80 
kwartalnie rb. 1 kop. 40. 

-Na prowincyt (z przesyłką): rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3, kwartal. rb. 

Adres Redakcyvi: Warszawa, Chmielna i0. Teleton 71—84. 


warzystwa i zarządu domem. Cudzo- 
ziemki sprowadza wprost z zagranicy 
. 3774-80-14 


re e A R YONNE On m a c R Á- m 
> . . . . _ _ . 


Z materyału w lepszym gatunku 15 rb.| 
Najlepszego gatunku za 18 rb. i 22 rb. 
Zimowe lub jesienne palto, jedno lub 


Wyszedł 7 druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


1.50, 


Kalendarz Kartkowy 
dla Litwy i Rusi 
na rok 1908 


z dyspozycyami obiadów i żartami 


na każdej stronicy. 


Cena od kop. 35. 


4185-2-2 


dwurzędowe, uszyte podług ostatniej 
mody z gładkiego drapu lub w angiel- 
skim guście z ledwie widocznymi ja-!2493-,„-4 
snymi paskami, kolorów: czarny, cie-| — 
mno-niebieski i ciemno-szary (marengo) | 

na ciepłej wełnianej podszewce („flora*) 

z aksamitnym kołnierzem lub na żąda- | 
nie, na wełnianej wacie i na po Iszewce 
z wełnianego IEA za 22 rb. W lep- 
szym gatunku 24 rb. Na pluszowej 
podszewce i z najlepszego materyału 
28 rb. i 36 rb. Dwurzędowe tużurki 
„kurtki* na zimę i jesień, niezbędne 
dla każdego urzędnika, na wsi, w skle- 
pach, dla gospodarzy wiejskich z pu-j 


Redaktor i Wydawca: Wł. JUNOSZA-SZANIAWSKI 
(Aramis). 


"Rok II istnienia. 


„Orędownik z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy”, 


Miłość — Sprawiedliwość”. 


„Religia - Ojczyzna - 


każdego miesiąca, pod redakcyą Jana Syrokomla-Syrokomskiego 


Miesię:znik—religijno-narodowo-patryotyczny. wychodzi w Warszawie, dnia 16 


D d larznuiania IUD w poręcza- 
0 wy ZIETZawienia jącą admini- 
stracyę oddaje sę na Podolu folwark 
700 dzies., separat, 9-cio polowy płedo- 
zmian, budynki dobre. Dw'e cukrownie 
w 6-ciu i 10-ciu wior. Stacya kolei 
w -ciu wiorstach. Miasteczko, kościół, 
lekarz, sąd pokoju, zarząd policyi o 2 
wiorsty. Bliższe szczegóły: J. Orłow- 
ski, Łnczyńczyk, poczta  Niemiercze, 
gub. Podolska. 4175-12-2 


p A A 


D lit :1 semest. sum. kor., ma rek., 
0 | a poszuk. kor. Zgadz. się za peł- 
Tarasowska 8, m. A. 
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